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„ N I E  B Ą D Ź  N I E D O W I A R K I E M , LECZ W I E R Z Ą C Y M
A  po ośmiu dniach, kiedy uczniowie Jego byli znowu w ew nątrz (dom u) i Tomasz z n im i, 
Jezus przyszed ł mimo drzw i zamkniętych, s ta n ą ł pośrodku i rzekł: „Pokój w a m !”. 
Następnie rzekł do Tomasza: „Podnieś tu ta j swój palec i zobacz moje ręce. Podnieś rękę 
i w łóż (ją) do mego boku, i nie bądź niedowiarkiem, lecz w i e r z ą c y m Tomasz M u  
odpowiedział: „Pan mój i Bóg m ó j!”. Pow iedział m u Jezus: „U wierzyłeś dlatego, 
ponieważ M nie u jrza łeś? Błogosławieni, którzy nie widzieli, a uw ierzyli (J  2 0 ,  2 G - 2 9 )



PIERWSZA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY

Czytanie z I L islu  św. Jana A postola (5,4—10)

N a jm ils i: W szysko, co na ro d z iło  się z Boga, zw ycięża św ia t, 
a  zw ycięstw em , k tó re  odnosim y  n a d  św ia tem , je s t w ia ra  nasza. 
K tóż jest, k tó ry  zw ycięża św ia t, jeśli n ie  ten  co w ierzy , że 
Jezu s  je s t Synem  B ożym ? Je s t to  te n  sam  C hrystus, k tó ry  
p rzyszed ł przez w odę i p rzez  k rew , n ie  w  w odzie ty lko, a le 
w  w odzie i w e kw i. A  D uch św iadczy, że C h ry stu s  je s t p ra w ­
dą. A lbow iem  T ró jca  w y d a je  św iad ec tw o  n a  n ieb ie : O jciec, 
S yn i D uch Ś w ięty , a  T ró jca  ta  jed n y m  jes t. I T ró jca  w y d a je  
św iad ec tw o  n a  z iem i: duch, w oda i k rew , a  T ró jca  ta  jednym  
jes t. Je ś li św iad ec tw o  ludzk ie  p rzy jm u jem y , św iadec tw o  Boże 
w iększe  jest. przez k tó re  zaśw iadczy! o  S ynu  sw oim . K to  w ie ­
rzy , w  Syna Bożego, nosi w  sobie św iadectw o  Boże.

Ewangelia w edług św . Jana (20,19—31)

O nego czasu: w ieczorem  d n ia  cw ego, p ierw szego  po szabacie, 
g dy  d rzw i były zam k n ię te  tam , gdzie z b o jaźn i p rzed  Ż ydam i 
zg rom adzili s ię  uczniow ie, przyszed ł Jezus, s tan ą ł m iędzy  nim i 
i rzek ł im : Po'kój w am . A to pow iedziaw szy, ukazał im  ręce 
i bok. U rad o w ali się ted y  uczniow ie, u jrzaw szy  P an a . R zeki 
im  p rze to  znow u: Pokój w am . Ja k o  m n ie  -posłał O jciec, i ja  
w as  posyłam . To pow iedziaw szy  tch n ą ł na n ich  i rzek ł im : 
W eźm ijc ie  D ucha Św iętego, k tó ry m  odpuścic ie  g rzechy  są  im  
odpuszczone, a k tó ry m  zatrzj^m acie są im  zatrzym ane . A To­
m asz, jed en  z d w unastu , zw any  D idym us, n ie  był razem  z n i­
mi, k iedy  p rzyszedł Jezus. Pow iedzie li m u  ted y  inn i uczn io ­
w ie : W idzie liśm y  P an a . A o n  im  rzek ł: Je ś li n ie  u jrzę  n a  rę ­
k ach  Jeg o  p rzeb ic ia  gw oździam i i n ie w łożę ręk i m oje j w  bok 
Jego, nie uw ierzę. A po o śm iu  d n ia c h  byli znow u uczniow ie 
Jego  w  dom u i T om asz z n im i. W szedł Jezus, a d rzw i były 
zam kn ię te , s ta n ą ł m iędzy  n im i i rzek ł: Pokój w am . P o ‘em 
rzek ł do T om asza: W łóż tu  palec tw ó j i og lądaj ręce  m oje, 
i w yciągn ij ręk ę  tw o ją  i w łóż w  bok m oj, a n ie  bądź n ie w ie r­
nym , lecz w ierzącym . A o d p o w iada jąc , T om asz rzek ł M u: P an  
m ój i Bóg m ój. R zecze m u  Jezu s : U w ierzy łeś d latego , żeś m ię 
u jrza ł. T om aszu, b łogosław ieni, k tó rzy  n ie  w idzie li a  uw ierzy li. 
W iele  też in n y ch  jeszcze cudów  uczynił Jezu s  w obec uczniów’ 
sw oich, k tó re  n ie  są w  te j k siędze sp isane. Te zaś sp isane  są. 
abyście  uw ierzy li, że Jezu s j e s t . C hrystusem , Synem  Bożym
i żebyście p rzez  w ia rę  żyw ot m ieli w  Im ię  Jego.

Bądź 
wierzącym 
Tomaszu

Apostoł Tomasz

„W ló ż  tu palec tw ó j i oglądaj ręce m oje, i w yc iągn ij  rękę  
tw o ją  i włóż w bok m ó j ,  a nie bądź n iew iernym , lecz w ie ­
rzący m ’’.

Tym i słow y zw rócił się  do T om asza Jezus C hrystus. I T om asz uw ie ­
rzył. W yznał w ia rę  i m iłość do Jezusa  C hrystusa . To n ie  było ty lko  
zwrykłe , ludzk ie  uczucie, ch w ila  jak iegoś un ies ien ia . P rzed tem  zoba­
czył, sp raw dził, do tknął. N ie należał do tych, k tó rzy  szybko i ia lw o  
w ie rzą  w szystk iem u i w szystk im . Był człow iek iem  dośw iadczenia . Z a­
n im  uw ierzy , postaw i B ogu w a ru n k i: „Jeśli nie ujrzę... nie  u w ie r z ę ”.
, Po ludzku  sp raw ę  u jm u jąc  Tom asz m ia ł p raw o  s taw iać  w aru n k i. 
M iał praw o, bo w idz ia ł Jezu sa  w  różnych  okolicznościach i sy tu a c ­
jach . W idział Go w ów czas, gdy czynił cuda, gdy rzesze oddaw ały  Mu 
cześć 1 chw ałę, gdy naucza ł o Bogu i o b liźn ich . I tak iem u  Jezusow i 
zaw ierzył.

A le też w idz ia ł i in n ą  rzeczyw istość. W idział j^k  Jezu sa  pochw y­
cono, sądzono, m a ltre to w an o  i skazano  n a  śm ierć. W idzia ł — m oże z 
ukrycia  — jak  Jezus u m ie ra ł n a  krzyżu. W iedział, że O n u m arł, a  J e ­
go ciało złożono w  grobie. W idział pon iżen ie  i w zgardę. W obec tak ie j 
rzeczyw istości m ia ł p raw o  zw ątpić . Z apew ne p y ta ł: d laczego? P y ta ł: 
gdzie je s t p raw d a!

A tu po k ilk u  dn iach  donoszą m u, że Jezus żyje, że zm artw ychw sta ł. 
Czy mógł w  to  uw ierzyć?  N ie na leża ł do ludzi, k tó rzy  ła tw o w ierzą. 
D latego  ośw iadczy  tym , k tó rzy  głosili, że w idzieli P an a , że n ie  u w ie ­
rzy, dopóki Go n ie  u jrzy , dopóki n ie  sp raw d z i tożsam ości Jego ciała, 
Jego  ra n  n a  boku i n a  rękach . N ie by ł gorszym  od innych  apostołów . 
Skoro  in n i w idzieli, to  on też chce w idzieć  i sp raw dzić . M a do tego 
pełne  p raw o . P ostaw ił o tw arc ie  w a ru n k i. Bo jeżeli m a uw ierzyć, to 
m usi to być w ia ra  w y n ik a jąc a  z p rześw iadczen ia  um ysłu , w ia ra  w y ­
n ik a jąca  n ie  ze słów, a le  z g łębokiej an a lizy  fak tów  i zdarzeń . Byl 
człow iekiem , k tó ry  w ia rę  w Boga p rzy jm u je  po długich  p rzem yśle ­
niach , n iek ied y  bolesnych  dośw iadczen iach , przeżyciach i zm aganiach . 
D latego s taw ia ł w aru n k i. W iedział bow iem  jak ie  k o n sekw encje  poc ią ­
ga za sobą w ia ra . A on był człow iek iem  k onsekw en tnym . S tąd  po ­
stan o w ił: „Jeśli nie zobaczę... n ie u w ie r z ę ”.' To b y ła  jego m aksym a.

A postoł Tom asz w sw ej postaw ie  różn ił się  zapew ne od innych  
apostołów . A le n ie  był od n ich  gorszym . O n ró w n ież  kocha ł Jezusa. 
B ył do N iego przyw iązany . R óżnił się chyba tym , że zdaw ał sobie 
sp raw ę  z tego, co to znaczy w ierzyć  i zaw ierzyć Bogu. I tę  postaw ę 
Tom asza rozum ia ł dobrze sam  Jezus C hrystus. D latego  odpow ie na 
w a ru n k i postaw ione przez Tom asza. P rzy jdzie , aby  ten  n iew ie rn y  
aposto ł sp raw d z ił, do tknął, zobaczył... N ie czyni m u w ym ów ek, n ie  ga­
ni, n ie  lekcew aży, n ie  karc i. A le i n ie  zostaw i go sam ego. Jezus w y ­
chodzi m u  n ap rzeciw . P o d e jm ie  z n im  dialog, bo T om asz postaw ił 
p rzecież tw a rd y  w a ru n e k : albo  zobaczę i uw ierzę, albo...? I Jezus od­
pow iedzia ł. P rzyszed ł do n iego i pow iedzia ł: „Wlóż tu  palec tw ó j  i 
oglądaj ręce m oje , i w yc ią gn i j  rękę  tw o ją  i  w łóż  w  b ok  m ój,  a nie  
bądź n ie w iernym ,  lecz w ie r z ą c y m ”. I T om asz w ów czas uw ierzy ł. W y­
znał w ia rę  i m iłość do sw ego  P an a : „Pan ihój i Bóg m ó j”!

W iara  w  u jęc iu  teologicznym  jes t łaską, je s t da rem  Boga. W iara  
je s t też poznan iem  Boga. To n ie  ty lko  uczucie, chw ilow y a fek t lub  
coś co je s t ir ra c jo n a ln e , czego nie m ożna udow odnić. W iara  je s t poz­
n an iem  i d latego  w ia ry  n ie  m ożna oddzielić  od p raw dy . W iara  jes t 
zespołem  pew nych  dośw iadczeń, je s t św iadom ym  i dobrow olnym  
p rzy jęc iem  określonej n au k i i zasad. Bóg po  to  ob jaw ia ł sieb ie  i sw o ­
ją  naukę, ab y  człow iek m ógł to w szystko poznać. Bóg je s t p raw dą . 
Jezus C hrystus także  ośw iadczy ł: „Ja je s te m  drogą i p ra w d ą ’ (J 14.6). 
P raw d a  za tem  to n ie  coś, a le K toś. P ra w d a  to  osobow y Bog. P raw d a  
to  Jezus C hrystus. I ten  w łaśn ie  osobow y Bóg dał się  poznać, przez 
sw o je  cudow ne czyny, przez sw o ją  naukę, przez śm ierć  na  krzyżu . 
Pozw olił się, dotykać, sp raw dzać . N ie ty lko  T om aszow i. M y też m am y 
m ożłiw ość po zn aw an ia  Jezusa , sp raw d zan ia  Go.

Często an a lizu jem y  słow a C hrystusa . O ne są  p raw d ą . C zasam i 
p raw d ą  n ie  do zn iesien ia , czasam i n iew ygodną, czasam i bo lesną i 
gorzką. A le są  to słow a p raw dy . W ierzym y Jezusow i i Jego słow'u, 
Jego  nauce. P ra w d a  Boża je s t w ym agająca , dom agająca  s ię  k o n sek ­
w encji w  życiu od tych. k tó rzy  ją  p rzy jm ą . D latego Jezus w  chwi-li 
zb liżającej się  śm ierci pow ie: „Ja się na to narodziłem  i na to p r z y ­
szed łem  na świat, aby dać św iadec tw o  p ra w d z ie” (J 18,37).

T om asz aposto ł zdaw ał sobie sp raw ę  z tego czym je s t w7iara , czym 
je s t poznanie  p raw d y  Bożej, je j p rzy jęc ie . D latego analizow ał, d o ty ­
kał, sp raw dza ł. A po tem  uw ierzy ł, pod ją ł ryzyko w iary . P rzy ją ł z od ­
pow iedzia lnością  konsekw encje  w y p ły w ające  z w iary .

A jak  je s t z nam i, ze m n ą?  W iara  to  ustaw iczne  poznaw an ie , u s ta ­
w iczny dialog  z Jezusem  C hrystusem  On n a jlep ie j w ie, że d roga n a ­
szej w ia ry  je s t drogą tru d n ą , w y m ag ającą  w ielu  w yrzeczeń, znoszenia 
n iek iedy  szykan , d rw in  i uśm ieszków . A le n ie  pozostaw ia  nas sam ych  
z tym i tru dnośc iam i. Zaw sze jes t obecny w śród  nas, zaw sze w ycho­
dzi nam  na  przeciw . I da je  sieb ie , sw o ją  łaskę, sw o ją  naukę, sw oje  
w skazan ia  i w ym agan ia . M ożem y Go sp raw dzić , poznać i... odpow ie­
dzieć tak  ja k  św . T om asz aposto ł: P a n  m ój i Bóg m ój. W ów czas całe 
nasze życie będzie  w zasięgu dz ia łan ia  Bożego. Zaw sze też n a  N iego 
m ożem y liczyć. Bądź w ięc w ierzącym ... Torriaszu!!!

Ks. T. WOJTOWICZ
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Wiara
w zmartwychwstanie 
Jezusa Chrystusa

E w angelie  pow iadają , że Jezus 
zm artw y ch w sta ł (M t 23; Ł k 24; 
J 20-21; M k 16, 1-8). P rzekonan ie , 
że tak  się stało, p rzen ik a  w szyst­
k ie  p ism a N owego T estam en tu . 
J e s t  to  w iara , n a  k tó re j u k sz ta ł­
tow ał się Kościół.

E w angelie  jed n ak  n igdy  n ie  
p róbow ały  opisać sam ego z m a r t­
w ychw stan ia  Jezusa  C hrystusa  
(czynią to n iek tó re  E w angelie  a ­
pokryficzne). A więc, w  ja k i spo­
sób uczn iow ie C hrystu sa  doszli 
do p rzekonan ia , że On nad a l ży­
je ?  W E w angeliach  zna jd u jem y  
dw ie  odpow iedzi: po pierw sze, 
grób, w  k tó ry m  złożono ciało  J e ­
zusa był p u sty ; po drugie, n ie ­
którzy  uczn iow ie w idzieli Go ży­
jącego po śm ierci.

W szystk ie cz te ry  E w angelie  p o ­
d a ją , że ..p ierw szego d n ia  po 
szabacie" (dzień ten  d la  up am ię ­
tn ien ia  zm artw y ch w stan ia  Jezusa 
został nazw any  „dniem  P ań sk im ”,

po polsku „n iedz ie la” i s ta ł się 
św ię tem  ch rześc ijan ), stw ie rd zo ­
no, że grób Jezu sa  je s t pusty. 
P ie rw sza  do k o n a ła  tego odkrycia  
uczennica Jezusa , zw ana  M arią  
M agdaleną, k tó ra  zaw iadom iła  o 
ty m 'fa k c ie  uczniów  C hrystusa.

,,A p ierw szego d n ia  po szab a ­
cie, w czesnym  rank iem , gdy jesz­
cze było ciem no, M aria  M agdale­
na u d a ła  się do grobu  i zobaczy­
ła  k am ień  odsun ię ty  od grobu. 
Pobieg ła  w ięc i  p rzyby ła  do Szy­
m o n a  P ie tra  i do drug iego  ucz­
nia, k tó rego  Jezus kochał, i rz e ­
k ła  do n ich : Z ab rano  P an a  z g ro ­
bu  i n ie  w iem y, gdzie Go poło­
żono. W yszedł w ięc P io tr  i ów 
d rug i uczeń i szli do grobu. B ie­
gli oni obydw aj razem , lecz ów 
d rug i uczeń w yprzedził P io tra  i 
p rzyby ł p ierw szy  do grobu. A 
k iedy  się  nachy lił, zobaczył leżą­
ce p łó tna, jed n ak że  n ie  w szedł do 
środka. N adszedł potem  także  
Szym on P io tr  za nim . W szedł on 
do w n ę trza  i u jrza ł leżące p łó tn a  
o raz  <-łustę, k tó ra  b y ła  n a  Jego 
głow ie, leżącą  n ie  razem  z p łó t­
nam i, a le  oddzieln ie  zw in ię tą  n a  
jed n y m  m iejscu . W tedy w szedł 
d a  w n ę trza  tak że  i ów d rug i u ­
czeń, k tó ry  p rzyby ł p ierw szy  do 
grobu. U jrza ł i uw ierzy ł. D otąd 
bow iem  nie rozum ieli jeszcze P i­
sm a, (k tóre m ów i), że On m a 
powTstać z m a r tw y c h ” (J 20, 
1- 10 ) .

Szcze^ołowo opisany  w  E w an ­
gelii św . Ja n a  grób, po tw ierdził 
to, co pow iedzia ła  M aria ; w ów ­
czas jeden  z  uczniów  „zobaczył i 
u w ie rzy ł” . Sw. Ja n  posługu je  się 
sto sunk iem  m iędzy w idzen iem  a ,  
w ierzen iem  także  w e fragm encie  
ew angelii czy tanej dziś w  n a ­
szych kośc io łach : „P ow iedzia ł m u

(Tom aszowi) Jezus: Uwierzyłeś
dlatego, p on iew aż M nie ujrzałeś?  
Błogosławieni, k tó r zy  nie w id z ie ­
li,. a u w ie rzy l i” (J 20, 29).

W iara  w  zm artw y ch w stan ie  
C h rystu sa  w  E w angeliach  ' św. 
M ateusza i św. M arka, w yn ika  z 
zapew n ien ia  anioła* k tó ry  p ow ie­
dział do kob ie t: „Nie m a  Go tu, 
a lbo w iem  zm a r tw y c h w s ta ł”. W 
E w angelii św. Ł ukasza  podobne 
słow a w yp o w iad a ją  „dw aj m ężo­
w ie w  szatach  ja śn ie jszy ch ”. W 
P iśm ie  św iętym , k iedy  p o ja w ia ją  
się anio łow ie, je s t to  bardzo  czę­
sto znak, że oto p rzek azu je  się 
ja k ą ś  p raw dę , k tó ra  zn a jd u je  się 
poza zasięgiem  zm ysłów , czyli 
„o b jaw ien ie”. T ak  było i w  tym  
w ypadku . To, co kobiety  u jrza ły , 
ty lko  je  zaniepokoiło . D opiero, 
gdy  an io ł p rzem ów ił do nich, z ro ­
zum iały , co to oznacza. „Nie m a  
Go tu, a lb ow iem  z m a r tw y c h ­
wstał".

W N ow ym  T estam encie  poło­
żono je d n a k  g łów ny nacisk  na  
św iadectw o, że Jezu s  był „w i­
dz iany” przez  n iek tó rych  ucz­
niów . N ajdaw n ie jszy ' znany  nam  
w yk ład  tych  fak tów  zn a jdu jem y  
w  P ierw szym  L iście św . P aw ła  
do K ory n tian  (15, 3-7), P isząc o­
koło ćw ierć  w ieku  p o  śm ierci J e ­
zusa, św . P aw eł pow iada, że t r a ­
dycja  p rzekazana  m u  zaw ie ra ła  
n a s tęp u jące  s tw ierdzen ie : ,,że
C hrystus u m arł za grzechy nasze 
w edług P ism a, i że był pogrze­
bany, i że zm artw y ch w sta ł trz e ­
ciego d n ia  w edług  P ism a, że u k a ­
zał się K efasow i a p o tem  d w u n a ­
stu. P o tem  w idziało  Go jed n o ­
cześn ie  w ięcej niż p ięc iuse t b ra ­
ci, z  k tó rych  w ielu  ży je  d o ty ch ­
czas, a  n iek tó rzy  pom arli. P o tem  
ukazał się  Jakubow i, po tem

w szystkirrj A posto łom ”. J a k  p o ­
w iad a  św. P aw eł, te  fak ty  zgod­
n ie  p rz y jm u ją  w szyscy ch rześc i­
jań scy  nauczyciele.

E w angelie, k tó re  op isu ją  u k a ­
zan ie  się zm artw ychw sta łego  J e ­
zusa uczniom , posługu ją  się po ­
dobnym  schem atem : uczn iow ie
są  „osierocen i” — nag le  z jaw ia  
się Jezus (w pokoju , na_d rodze , 
w  ogrodzie, n a  stoku  w zgórza, n a  
brzegu jeziora) — uczniow ie po­
czątkow o zdum ieni, z pew ną  do ­
zą w ątp liw ości — szybko jed n ak  
rozpozna ją  Go. W E w angelii św. 
Ł ukasza  dw aj w ędrow cy  n a w ią ­
zali rozm ow ę z  n iezna jom ym  
spo tkanym  n a  drodze. Z asiad ł On 
z n im i do w ieczerzy i nag le  ,.o- 
tw orzy ły  się ich oczy, i poznali 
G o”. W E w angelii św . M ateusza 
uczn iow ie w  G alilei by li św iado ­
m i Jego  obecności, k tó rą  część 7. 
n ich ro zp o zn a ła ,o d  razu , „n iek tó ­
rzy  jed n ak  pow ątp iew a li”, w ów ­
czas p rzem ów ił Jezu s  i w tedy  
w szyscy Go rozpoznali. Sw. Jan  
pisze, że M aria  M agdalena w 
pó łm roku  w czesnego p o ran k a  w i­
dzi kogoś w  ogrodzie. M yśli, że 
to jes t ogrodnik , a le  On rzecze: 
„ Mario”. „Nauczycielu m ó j” — 
odpow iedzia ła  M aria. R ybacy w 
łodzi n a  jeziorze, po nocy bezo­
w ocnej p racy , do strzeg a ją  jak ąś 
n iezn an ą  postać, k tó ra  pozdraw ia  
ich z brzegu. N ieznajom y sk łan ia  
ich do jeszcze jed n e j p ró b y  po­
łow u, k tó ra  oto o k azu je  się po­
m yślna. „To Pan!” — w ykrzy ­
k u je  jeden  z n ich. T ak i jes t 
g łów ny w ątek  w szystk ich  tych  o ­
pow ieści. U czestnicy tych  w /d a -  
rzeń  s ta li się now ym i ladźm i. u f­
nym i, odw ażnym i, p rzedsięb io r­
czym i p rzyw ódcam i now ego ru ­
chu  relig ijnego . Czuli się tak, 
jak b y  sam i przeszli p rzez  śm ierć  
do now ego życia. C iem ność i o sa ­
m o tn ien ie  W ielkiego P ią tku , jak  
też  szabat, k tó ry  po n im  n a s tą ­
pił, odebra ły  im  w szelką n ad z ie ­
ję. N a ..trzeci dz ień ” jed n ak  
..pow stali razem  z C hry stu sem ” 
(Kol 3,1), ja k  to w yraz ił św . P a ­
w eł, a  to  w yznan ie  je s t ta k  po d ­
s taw ow e d la  nąszej w iary , jak  
to. że „C hrystu s zm artw y ch ­
w sta ł”.

MAREK AMBROŻY

„Wiem, komu uwierzyłem”
K ażdy z nas, ch rześc ijan  przeżywTa chw ile  wrątp liw ości dotyczące 

jego w iary . U zyskana w  czasie ch rz tu  w ia ra  nie je s t czymś, czego n ie  
m ożna u trac ić . J a k  obrazow o pow iada  św. P aw eł: „p rzechow ujem y
zaś ten  sk a rb  w naczyn iach  g lin ian y ch ”, a  w ięc tłukących  się (2 K or. 
4,7). D latego n igdy  n ie  pow inn iśm y  zapom inać  m odlić  się o .w iarę, 
k tó ra  ostateczn ie  je s t łaską, darem .

Sw. Ł ukasz opow iada w  sw ej E w angelii (24, 3-35), ja k  Jezus sp o t­
k a ł uczniów  z E m aus. „Lecz oczy- ich były  n ie jak o  n a  uw ięzi, ta k  że 
Go n ie  p o zn a li”, m im o że szed ł obok n ich  i m im o że o b jaśn ia ł im  
Pism o, m ów iąc : „Czyż M esjasz nie m ia ł  tego cierpieć, aby  w ejść  do 
sw e j  c h w a ły? ’’. Oczy ich n a d a l n ie  w id z ia ły : w ów czas „w ziął chleb, 
odm ów ił b łogosław ieństw o, po łam ał go i d aw ał im ”, zaś „w tedy  oczy 
im  s ię  o tw orzy ły  i poznali, G o”. O tw orzyły  im  się oczy — w ten  spo­
sób w skazu je  się n a  łaskę  Boga, bez k tó re j w ia ra  jest n iem ożliw a. P a ­
m ięta jm y , oczy otw orzy ły  się im  przy  łam an iu  ch leba  z Nim.

C złow iek jedyn ie  w p rak ty k o w an iu  w ia ry  i w  życiu nią, d o św iad ­
cza jak ie  przynosi ow oce, ja k  dzięki n ie j rzeczy n a b ie ra ją  ksz ta łtu , 
w y d arzen ia  sensu. To p rak ty czn e  w ypróbow an ie  w ia ry  w  życiu, p rzy ­
nosi człow iekow i — n a  ile to m ożliw e — głęboką pew ność, że jego. 
w ia ra  jes t au ten tyczna . P ew ność w . ten  sposob uzy sk an a  je s t-b a rd z ie j 
ludzka, n iż-W szystkie^w yłąeżnie in te lek tu a ln e  doW odze^ia. W praw dzie  
dośw iadczam y w ia ry ~ jak  „lam py, k tó ra ’ św ieci w  ciem nym  m iejscu , 
aż dzień zaśw ita” (2P 1, 19), a le  w inn iśm y  dążyć do  tego, abyśm y 
m ogli pow iedzieć: „Wiem, k o m u  u u ń e r z y łe m ”.

M. V

„Jezu, w sze lk ie  badania dogm atyczne  na T w o j  tem a t  są dobre i 
zaw sze  chętnie  — za n im  się n im i  za jm ę  — p ow tarza m : w ierzę; P a ­
nie, w spo m ó ż  m oją  niewiarę. A le  w sze lka  d o g m a tyka  odnosząca się 
do Ciebie jes t  dobra ty lko  dlatego, że p o w in n a  m i  roz jaśnić  m ó j  tcias­
ny, w e w n ę t r z n y  obraz o Tobie, a nie ob jaw ić  Ciebie samego tak im ,  
ja k im  przedstaw iasz  się w  m o im  sercu poprzez Tw ego  Ducha, tak im ,  
ja k i  spo tykasz  m n ie  m ilcząco przez  w yd arzen ia  m ego życia, p rzez  do ­
św iadczenie  T w o je j  Łaski  w ew n ę tr zn e j .

W  bliźnim, dla którego w in ie n e m  zaangażować się bez spoglądania w  
przeszłość, w  w ierności w obec  sum ien ia , k tóra  się ju ż  nie opłaca; we  
w sze lk ie j  miłości i radości, k tóre są przecież ty lk o  obietnicą i o tw iera ­
ją problem , czy m a m  odwagę u w ierzyć  w  w ieczną  miłość i radość; w  
poużolnym w zno szen iu  się do c iem n ych  w ód  śm ierci w  grobie mojego  
serca; w  postępności śmierci, k tóra  w  ciągu całego życia zbliża się n ieus­
tannie, w  banalności trudny.ch do oddania przysług: w szędz ie  T y  m n ie  
spotkasz, jes teś w e  w szy s tk im ,  n ie n a zyw a n y  lub p r z y zy w a n y  po im ie ­
niu. G d y ż  w e  w s z y s tk im  szu ka m  Boga, aby uciec przed śmiercionośną  
nicością i w e  w s z y s tk im  ty m  nie m ogę porzucić tego człowieka, k tó ­
ry m  ja jes tem , i tego, ktorego kocham . Dlatego w szy s tko  w yzn a je  
Ciebie, Boga-Człowieka. W szy s tko  p rzy zyw a  Ciebie, w  k tó r y m  — po­
niew aż jesteś c z łow iek iem  - posiada się ju ż  Boga, nie  m usząc  raz 
jeszcze porzucać człowieka, i w  k tó r y m  —■ p on iew aż jes teś  Bogiem
— m o żn a  znaleźć  człowieka, bez  obaw y, że spotka  się absurd

P rzy z y w a m  Cię, o s ta tn im  w y s i ł k ie m  m ego serca próbuję  Cię u ch­
wycić. Pozwół, b y m  Cię znalazł, b y m  Cię spo tyka ł  w  ca łym  m o im  ż y ­
ciu, a b ym  ja także pow oli  zrozumiał,  vco Kościół m ó w i  m i  o Tobie.  
Is tn ie ją- ty lko;  ■dma- ostateczne słowa:- Boa i -Człowiek,- jedna- i -jedyna  

‘ ta jem n ica , na k tó r ą  .pełf»n nadzie i i .miłości —  z d ą j ę '  się -- cątk-owicie. 
Jest  jednością  w  Tobie, Jezu. Chryste .  W k ła da ją c  dłoń.jD T w o je  rany  
m ó w ię  do Ciebie ra zem  z T o m a szem  p y ta ją cym  pośród w ą tp ień :  „Pan 
m ó j i Bóg m ó j”„ A m e n .
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Św. Grzegorz
z Nyssy

P u n k tem  zw ro tnym  w  w alce  z a rian iz - 
m em  n a  W schodzie by ło  w stąp ien ie  n a  
tro n  cesarsk i T eodozjusza I. Je d n a k  do 
pełnego  zw ycięstw a p raw o w ie rn e j n au k i 
p rzyczynił się  dopiero  w ysiłek  teologów , 
k tó rzy  p recyzu jąc  n au k ę  o T ró jcy  Św iętej, 
u suw ali stopniow o w szelk ie  n ie jasności i 
sprzeczności. N ajw iększe  zasługi m ieli w  
ty m  trze j w ielcy  „O jcow ie kapadoccy”, a 
m ian o w ic ie : B azyli W ielki, G rzegorz z 
N azjanzu  i G rzegorz z N yssy.

P ierw sze  m iejsce  w śród  nich , zarów no 
pod w zględem  m yśli teologicznej, jak  i 
zasług  d la  p iśm ien n ic tw a , kościelnego, z a j­
m u je  św . G rzegorz z N yssy. Jego  życiu, 
tw órczości i nauce  pośw ięcone je s t n in ie j­
sze opracow an ie.
‘ "Grzegorz z N yssy u rodz ił się  w C ezerei 

K apadock ie j około 325 ro k u  i był m łod ­
szym  b ra tem  Bazylego. S tu d io w ał filozo­
fię  p la to ń sk ą  i neop la tońską . Ja k o  m ło ­
dzieniec p rz y ją ł św ięcen ia  lek to ra . Nie 
śpieszył się  jed n ak  z p rzy jęc iem  dalszych 
św ięceń. O żenił się  bow iem  z T eozebią  i 
został nauczycie lem  re to ry k i. W  roku  
362 z n ieznanych  bliżej pow odów  (w raz z 
m atką , s io s trą  i b ra tem ) osiad ł w  k la sz ­
to rze pod N eocezareą, gdzie p rzy ją ł św ię­
cen ia  k ap łań sk ie . W ro k u  32£ pod w p ły ­
w em  B azylego — k tó ry  reo rgan izow ał 
K ościół w  K ap ad o c ji — zosta ł b iskupem  
m ałe j gm iny  ch rześc ijań sk ie j w  N yssie 
(D olna A rm en ia), p rzes iąk n ię te j ca łkow i­
cie arian izm em . G dy zaś z tego pow odu 
czyniono B azylem u w yrzu ty , m ia ł podob­
no  pow iedzieć: „L epiej, że b ra t  przynosi- 
zaszczyt m iejscow ości, n iż  m ia łab y  go 
p rzynosić  m iejscow ość b ra tu ”.

Pom im o w ie lk ie j w iedzy  teo re tycznej 
b rak  było G rzegorzow i dośw iadczen ia  w 
dziedzin ie  ad m in is tra c ji kościelnej i p o li­
tyki. N ic w ięc dziw nego, że a r ia n ie  ko rzys­
ta jąc  z n ie ład u , w  jak i po p ad ła  gospodarka 
te j diecezji o raz  za rzuca jąc  m u n iew aż­
ność św ięceń, w  ro k u  375 pozbaw ili go s to ­
licy  b iskup ie j i skazali n a  w yganie . P rzy ­
czynił s ię  do  tego rów nież  n am ies tn ik  ce­
sa rsk i D em ostenes.

G dy  je d n a k  w roku  378 poległ w  w alce 
sp rzy ja ją cy  a rian o m  cesarz  W alens, sy ­
tu a c ja  G rzegorza  u leg ła  zm ianie, bow iem  
T eodozjusz I pozw olił m u  w rócić  do 
N yssy. N iezw łocznie też  w łączy ł się  on w 
n u r t  p racy  koście lnej, zaś po  śm ierc i B a­
zylego (379 r.) pod ją ł n iek tó re  n ied o k o ń ­
czone p rzezeń  dzieła, zy sku jąc  w ie lk ie  po­
w ażan ie  w  K ościele. G dy zaś w  roku  381 
p rzyby ł n a  Sobór Pow szechny  do K on­
s tan tynopo la , w ita n o  go tu ta j ja k o  „k o lu ­
m nę  p raw o w ie rn o śc i” i dziedzica m yśli 
Bazylego. D zięki zdolnościom  filozoficz­
nym  s ta ł s ię  głów nym  teo re ty k iem  obrad  
soborow ych.

P o  śm ierc i p rzew odniczącego  soboru , 
b iskupa  M elecjusza, G rzegorz w ygłosił ku  
jago czci m ow ę pogrzehow ą. P rzem aw ia ł 
rów nież  n a  pogrzeb ie  żony cesarza  T eodo­
zjusza, F lakcy lli oraz jego córki P u lch erii. 
U trudzony  w a lk ą  z b łędnow iercam i, jeszcze 
pod kon iec  życia znosić m us ia ł ze s tro n y  
H ellad iusza, m e tro p o lity  C ezarei K a p a ­
dockiej. Po raz  o s ta tn i spo tykam y go na 
synodzie  w  K o n stan tynopo lu  w  roku  394. 
Z m arł p raw dopodobn ie  w  roku  395.

Ja k o  p isa rz  kościelny, G rzegorz z N yssy 
po rusza ł w  sw ych  p ism ach  w szystk ie  n ie-

Medal 
Teodozjusza  I, cesarza  

(379 — 395)

m ai p rob lem y  w ia ry  i życia C hrześcijań­
skiego. Tw órczość jego dzieli się n a :

1. P ism a dogm atyczne .  N ajw iększym  a 
zarazem  n a jb a rd z ie j w arto śc iow ym  dzie­
łem  z te j dziedziny je s t (licząca 40 roz­
działów ) „W ielka m ow a k a tec h e ty czn a”, 
n ap isa n a  w  celu p rzek o n an ia  — za pom o­
cą dow odów  teologicznych i filozoficznych
— pogan, Żydów  i b łędnow ierców  o p ra w ­
dziw ości n au k i ch rześc ijań sk ie j. Uczy w 
n ie j G rzegorz o Bogu i stw orzen iu , o O d­
k u p ien iu  oraz o C hrzcie  i E ucharystii.

Do te j sam ej g ru p y  n a leżą  „P rzeciw  
E unom iuszow i m ow y zb ija ją c e ” (12 ksiąg), 
w  k tó ry ch  bron i B azylego p rzed  oszczerst­
w am i E unom iusza oraz w y jaśn ia  jego  n a u ­
kę  o w spółisto tności z O jcem  S yna  i D u­
cha Św iętego. J e s t to  n a jlep sza  apologia 
w ia ry  p rzeciw  błędom  arian izm u . N ależy 
tu  jeszcze w spom nieć ro zp raw ę pt. „Z ab ija ­
n ie  A po linarego”, w  k tó re j au to r p rzed s ta ­
w ia  jasno  i zrozum iale  p raw o w ie rn ą  n a u ­
kę o C hrystusie . U dow adn ia  w  n ie j, że 
ty lko  przez p rzy jęc ie  n a tu ry  ludzk ie j m ógł 
Jezus dokonać odkup ien ia .

O prócz w ym ienionych , n ap isa ł G rzegorz 
k ilk a  m niejszych  ro zp raw  dogm atycznych. 
N ajw iększą  w arto ść  w śród  n ich  p rzed s ta ­
w ia  t r a k ta t  „O duszy  i zm artw y ch w sta ­
niu , po śm ierc i B azylego”. J e s t to  w sp a ­
n ia ły  d ialog  z s io strą  M akryną, w  k tó ­
rym  w ypow iada  on sw oje  zap a try w an ia  
n a  duszę, śm ierć i zm artw ychw stan ie .

2. P ism a egzegetyczne,  z a jm u jące  n a j­
w ięcej m ie jsca ' w  tw órczości G rzegorza z 
Nyssy. N ależą do n ic h : „O brona sześciu 
dni s tw o rzen ia” — będąca  częściow o w y­
jaśn ien iem , a częściowo ob roną hom ilii 
B azylego w te j sam ej m a te rii o raz  „O 
stw o rzen iu  cz łow ieka” — gdzie p rzed s ta ­
w ia  n a u k ę  o stw o rzen iu  p ierw szych  ludzi,
o ich s tan ie  p rzed i po up ad k u , o z m a rt­
w y ch w stan iu  oraz zw alcza n au k ę  O ryge- 
nesa o preegzystencji. Z uw agi n a  fak t, że 
w w y ja śn ian iu  P ism a  św . trzym a się  a u ­
to r zasad  naukow ych , w ym ien ione  w yżej 
dz ie ła  p rz e d s ta w ia ją  w ie lk ą  w arto ść  dla 
egzegezy k a to lick ie j.

Je d n a k  pozostałe  k o m en ta rze  — choć 
z aw ie ra ją  w ie lk ie  bogactw o idei i m yśli
— n ie  są  w artośc iow e, gdyż tłum aczy  w  
n ich  tek s ty  b ib lijn e  w sposób alegoryczny. 
Z aliczane są  do n ich  o p raco w an ia  egzege­
tyczne: „O życiu M ojżesza” — podnoszące 
czyny p rzyw ódcy  n a ro d u  żydow skiego i 
poda jące  w skazów ki do życia ch rześc ijań ­
sk iego ; „O nap isach  P sa lm ó w ” — gdzie 
w y ja śn ia  cel, po rządek  i podział p sa lm ów ; 
z a w a rty  w  8 hom iliach  „D okładny  w y k ład  
(księgi) E k lez ja sta  S alom ona”, „H om ilie

do P ieśn i n ad  P ie śn ia m i”, „P ięć  hom ilii o 
m o d litw ie” — będących  w sp an ia ły m i ko- 
m enarzam i do M odlitw y  P ań sk ie j.

3. P ism a  i m o w y  m oralno-ascetyczne .  
W ym ien ia  się w śród  n ich  ro zp raw ę „O 
d z iew ic tw ie” o raz  „Ż yw ot M ak ry n y ”. D u­
żą część tw órczości G rzegorza z te j dz ie­
dziny  s tan o w ią  m ow y n a  różne tem aty . Są 
w śród  n ich  w y s tąp ien ia  p rzeciw  lich w ia ­
rzom , o m iłości ubogich, o zm arłych , p rz e ­
ciw  o d k ładan iu  ch rz tu  oraz liczne  m ow y 
św iąteczne, żałobne i pocieszające. W szy­
s tk ie  jed n ak  n ap isan e  są  sztyw no, w ed ług  
w ym ogów  s ta ro ży tn e j sz tuk i o ra to rsk ie j.

W dziełach  sw oich s tra ł  s ię  G rzegorz z 
N yssy w szystk ie  p raw d y  w ia ry  udow onić 
p rzy  pom ocy rozum u ośw ieconego w ia rą . 
W ychodząc z tak iego  założenia, dopusz­
czał m ożliw ość p o znan ia  B oga w  sposób 
bezpośredni, a  w ięc  bez u c iek a n ia  się do 
ob jaw ien ia . T w ierdz ił m ianow ic ie : „D usza 
je s t ob razem  i podob ieństw em  Boga. Bóg 
p rzyg ląda  się  w  n ie j ja k  w  zw ierciad le , 
w ięc w duszy  m ożna bg lądać  B oga” (P rze­
ciw  E unom . 4). Z atem  ju ż  to  sam o daje  
człow iekow i n a  ziem i p rzedsm ak  szczęścia 
n iebiańskiego.

Jedność  Boga — pom im o tro istości Osób
— tłum aczy ł G rzegorz w ed ług  filozofii 
P la to n a , p rzy jm u jąc  rea lność  pojęć ogól­
nych , w spó lnych  pew nym  bytom  jed n o s t­
kow ym . Zaś różn ice  zachodzące w łonie 
T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j po lega ją  jego 
zdan iem  n a  re lac jach  zachodzących pom ię- 
dży poszczególnym i O sobam i boskim i. J e d ­
n a k  w szelka  dzia ła lność  n a  zew n ą trz  je s t 
w spó lna  w szystk im  trzem  Osobom. Bo­
w iem  „dz ia łan ie  n ie  rozszczepia się w e ­
d ług  w ielkości dz ia ła jących  i je s t .poje­
dyncza, n ie  p o tró jn a ” (M owa katech . 3). 
P rzy jm o w ał rów n ież  — podobnie  jak  
w szyscy O jcow ie K ościoła w schodn iego  — 
że D uch Ś w ięty  pochodzi od O jca przez 
Syna. S tw ie rd za  bow iem : „K ażde d z ia ła ­
n ie , k tó re  w ychodzi od B oga do s tw o rze ­
nia... b ierze  sw ój początek  od O jca, idzie 
p rzez  S yna i w y p e łn ia  się w  D uchu Ś w ię­
ty m ” (M owa k a tech . 3).

U czył rów nież, że boska  i ludzka  n a tu ra  
C h ry stu sa  n ie  są  pom ieszane  i ta k  s ię  z 
sobą  łączą, że chociaż n iezależne, są  zgod­
ne  ii tw o rzą  p raw d z iw ą  jedność. Św iadczą
o tym  jego s łow a: „ Je s t rzeczą oczyw istą
— n a w e t bez pouczenia  — że c ierp ien iu  
podlega sługa-cia ło , w  k tó ry m  je s t P an , a 
cześć (należna jest) P anu , k tórego  sługa  
o tacza” (P rzeciw  E unom . 5).

W  nauce  o E u ch ary stii n iezw ykle  jasno  
p rzed s taw ił p rzem ian ę  ch leba  w  cia ło  bos­
kiego Słow a. D ał tem u  w y raz  p isząc: 
„W ierzę, iż... ch leb  w  tym  m om encie, w  
k tó rym  przez słow o Boże je s t k o n sek ro w a­
ny, p rze is ta cza  się w  ciało S łow a” (M owa 
k a tech . 7). Z w raca  także  u w agę  n a  fak t, 
że E u ch ary s tia  je s t d la  p rzy jm u jący ch  ją  
z ada tk iem  przyszłego zm artw y ch w stan ia . 
On też p ierw szy  uczył w y raźn ie  o k a p ła ń ­
s tw ie  jak o  o  sak ram en cie .

Po  tym , co pow iedzie liśm y, m ożna się 
pokusić  o ocenę tw órczości G rzegorza z 
N yssy. I s tw ie rd z ić  należy, że u m ia ł on  łą ­
czyć w ie lk ą  uczoność i p iękność s ty lu  
oraz p la s ty k ę  ob razo w an ia  z p ro s to tą  i 
dobrocią. M ow y jego n ie  są  jed n ak  w olne 
od p rze ład o w an ia  re to ry k ą . P o n ad to  jak o  
dogm atyk  s ta ra ł  się podnieść n au k ę  
ch rześc ijań sk ą  do poziom u w iedzy  ogólnej, 
b ro n ić  je j p rzed  b łędam i i p rzed staw iać  
je j p raw dziw ość. Ja k o  egzegeta  chcia ł 
być sam odzielny , chociaż n iek ied y  byw ał 
sam ow olny  w  sw ym  w yk ładz ie  a legorycz­
nym . Ja k o  asceta  p ra g n ą ł rozw ijać  u 
w iernych  w ew n ę trzn e  życie ch rześc ijań ­
skie.

Ks. JA N  KUCZEK



Bóg w życiu sławnych ludzi

W 1 2 0  rocznicę, powstania  
styczniowego

D ane encyklopedyczne: Ostatni
dyktator pow stania 1863 r„ 
ppułk. saperów  w ojsk rosyjskich, 
w  pow staniu 1863 w alczył począ­
tkow o na Polesiu. 17 październi­
ka 1863 objął dyktaturę, areszto­
w any 11 k w ietn ia  1864, p ow ie­
szony 5 sierpnia na stokach Cy­
tadeli.

R om uald  T ra u g u tt u rodz ił się 
w  Szostakow ie, d n ia  16 styczn ia  
1826 roku , w  g u b ern i g rodz ień ­
sk ie j, w  pow iecie  b rzesk im . R o­
dzicam i byli L udw ik  i A lo jza  z

ROMUALD
( 1 8 2 6

B łockich  T rau g u tto w ie . O jciec 
zarządza ł m a ją tk iem  w  S zostako­
w ie. M atk i n ie  p am ię ta ł, gdyż u ­
m arła , gdy  m ia ł dw a la ta . W y­
chow an iem  m ałego  R ajm u n d a  
za jm o w a ła  się jego  b ab k a  J u s ty ­
n a  B łocka. O na to  p rzede  w szy­
stk im  w szczepiła  R om ualdow i 
g łęboką m iłość do B oga i ludzi.

W  Sw isloczy od 10 do 16 roku  
życia uczęszczał do g im nazjum , 
k tó re  z odznaczen iem  ukończył 
w  1842 roku . „... o trzym ałem  p a ­
te n t z  p raw em  n a  ran g ę  X IV  
k lasy  o raz  p ierw szy  m edal s re b r­
ny ” . P rze jaw ia ł szczególne zdo l­
ności w  m atem aty ce  i ry sunkach . 
P ró b a  do stan ia  się do In s ty tu tu  
Inży n ie ró w  D róg K o m u n ik acy j­
nych  w  P e te rsb u rg u  n ie  pow iodła 
sie. M ikołaj Berg. h is to ryk  ro sy j­
ski, dostrzeg ł, że R om uald  był 
w y ją tkow y. ..Był to  cichy  i sk ro ­
m n y  m łodzieniec. D obroduszny 
n a  oko w obec w szystk iego. Z nę­
caj się nad  n im  ile  zechcesz — 
zaciśn ie  zęby i m ilczy uparcie... 
A le jeże li zaczęto  żartow ać  z r e ­
lig ii ka to lick ie j, z  papieża, z  k się ­
ży — w tedy  spokój opuszczał

TRAUGUTT
- 1 8 6 4 )

T rau g u tta , po p ad a ł w e w ście­
kłość, oczy jego b łyszczały  n ie n a ­
tu ra ln y m  blaskiem ... K oledzy je ­
go z p en sjo n a tu  S tiepanow a w i- 
Hywali go, zab ie ra jąc  się do sp a ­
nia , ja k  d ługo  m odlił się, k lęcząc 
p rzy  łóżku i b ił się w  p ie rs i”.

Sam  o sobie p isze: ....  W g ru d ­
n iu  1844 ro k u  złożyłem  ted y  e ­
gzam in n a  ju n k ra  do  saperów . 1 
lu tego  p rzyby łem  do 3 b a ta lio n u  
saperów , k w ate ru jąceg o  w  K ró ­
le s tw ie  P o lsk im  w  g u b e rn i lu ­
belsk iej w  m ieście Żelechow ie... 
W  listopadzie  1847 roku  posłano 
m n ie  do P e te rsb u rg a  d la  złożenia 
o ficerskiego egzam inu, k tó ry  m i 
się n a jpom yśln ie j udał...

W lu ty m  1848 w yszedł m i o fi­
cersk i aw ans, po czym  w róciłem  
do sw ego ba ta liony  i znalazłem  
go go tu jącym  się n a  w o jnę  w  r a ­
zie rozszerzan ia  się rew olucji, w  
jak ie j w ted y  się zna jdow ała  ca ła  
zachodn ia  i środkow a E uropa. 29 
czerw ca tegoż roku  strac iłem  
m ego najdroższego  ojca. To by ła  
p ie rw sza  i n iez ró w n an a  boleść, 
ja k ą  uczu łem  w  m ym  życiu, gdyż 
zgonu m atk i p am ię tać  n ie  m o­

głem . S ku tk ó w  je j s t ra ty  n ie  do ­
św iadczyłem , p rzeb y w ając  pod 
czu łą  op ieką  b ab k i i m acochy, 
poznanej p rzez  o jca u p ań stw a  
G im b u ttó w ”.

W 1849 ro k u  znalaz ł się, jako  
oficer rosy jsk i, n a  W ęgrzech, 
gdzie a rm ia  ro sy jsk ą  tłu m iła  r u ­
chy  w yzw oleńcze. Po pow rocie 
poznał w  W arszaw ie  A n n ę  P ikel, 
„uderza jące j p rosto ty , p raw ośc i i 
p raw d z iw e j dobroci serca ...” T ra ­
u g u tt by ł kato lik iem , A n n a  P i­
kel p ro te s tan tk ą , jed n ak  „różnica 
relig ii (gdyż b y ła  lu te ran tk ą , 
choć P o lk ą  duchem  i ciałem ) 
n iew ie le  m n ie  zastan aw ia ła . M ia­
łem  zu pe łną  ufność w  m iło s ie r­
dzie Boże, że osoba ta k  godna, 
tak  sz lachetna , ta k  p rzed e  w szy­
s tk im  m iłu jąca  p raw d ę , łacno i z 
radością  o raz  ż w dzięcznością ku 
Bogu p rzy jdzie  do je j poznania . 
Pozostaw ało  ty lko  zw ierzyć się ze 
sw ym i zam iaram i mej. n ieocen io ­
nej babce. P rosić  J ą  o ra d ę  i w  
raz ie  za tw ie rd zen ia  m ego zam ia ­
ru  prosić o  b łogosław ieństw o...”

S lub zosta ł z aw arty  25 lipca 
1852 roku  w  k a ted rze  św. Ja n a  
w  W arszaw ie. P rzed  ślubem  
T ra u g u tt odbył jed n odn iow e re ­
kolekcje, p rzy s tąp ił do spow iedzi
1 K om unii św . N ow ożeńcy za­
m ieszkali w  Żelochow ie. W edług 
m iejscow ego proboszcza, ks. K ra- 
suckiego, by ł „znanym  człow ie­
k iem  i d ob rym  ka to lik iem ”. 
Rów nież jego żona ..została k a to ­
liczką n a  w ła sn e  żądan ie  jeszcze
2 październ ika  1851 roku  (w dniu 
św iętych  A niołów ) i później co­
roczn ie  dzień  ten  by ł d la  n iej 
d n iem  szczególnej radości, w  k tó ­
rym  dziękow ała  Bogu za Jego 
n iew ypow iedziane  dob rodzie j-

dokończenie na str. 6
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teche tycznej) m ożna ją  uznać  za p ro to ty p  w spółczesnych 
A kadem ii Teologicznych, czy F ilozoficzno-T eologicznych), 
k tó re j poziom  i ju ż  ta k  w ysoki je j au tory tet- jeszcze w  k ró t­
k im  czasie znacznie  podn iósł; rek to rem  te j Szkoły był do 
215 roku.

W ok. 230 roku  b iskup i A lek san d er z Je rozo lim y  i T eok- 
ty t z C ezarei udzie lili m u  sa k ra m e n tu  k ap łań s tw a . B iskup 
A lek san d rii, D em etriusz , fa k t w yśw ięcen ia  O rygenesa  na  
k a p ła n a  p rzy ją ł b ard zo  n iechę tn ie , a  poniew aż O rygenes 
ju ż  s ta ł się znany  rów nież  z pow odu sw oje j zaangażow anej 
dz iałalności kościelnej, a  jeszcze b ard z ie j z pow odu głoszo­
nych przez sieb ie  poglądów , z k tó ry ch  n iek tó re  n ie  były 
u zn an e  przez  ów czesnych kościelnych  dosto jn ików  w  ch rześ­
c ijań stw ie , oraz przez b isk u p a  D em etriu sza  w  szczególności, 
tenże spow odow ał, iż przez dw a k o le jne  synody a lek san ­
dry jsk ie , w  231 i 232 r., został O rygenes potępiony, pozba­
w iony  p racy  w  Szkole K ateche tyczne j, zdeg radow any  z k a ­
p łań s tw a  (jego k ap łań s tw o  uznano  za n ielegalne), a  n aw e t 
w ykluczony  z tam te jsze j społeczności w iernych , czyli z a le ­
k san d ry jsk ie j gm iny  ch rześc ijań sk ie j. O rygenes zesta l je d ­
n a k  ch ę tn ie  p rzy ję ty  przez  b iskupa  C ezarei, w  k tó re j zało­
żył w kró tce  Szkołę K atechetyczną. Tu ow ocnie p raco w ał aż 
do u w ięz ien ia  go z po lecen ia  prześladow cy  ch rześc ijan  D ec­
ju sza  i po p rze jśc iu  licznych  to r tu r  poniósł za w ia rę  śm ierć  
m ęczeńską. M iał w ted y  70 la t.

O r y g e n e s  je s t au to rem  w ie lu  prac, w  k tó rych  w ypo­
w ied z ia ł' sw oje poglądy, poglądy, k tó ry m i w  oparc iu  o 
P ism o św. i jeszcze w ted y  żyw ą tra d y c ję  aposto lską  u g ru n ­
tow yw ał, ro zw ija ł i upow szechn ia ł do k try n ę  ch rześc ijań sk ą  
■tnk w  u jęc iu  teologicznym , jak  i filozoficznym . A le n ie  m iał 
w skazań  i u k ie ru n k o w ań  soborów , bo tak ie  jeszcze nie 
m ogły obradow ać, an i w ie lk ich  teologów  i filozofów  ch rześ­
c ijań sk ich  jak o  sw oich  poprzedn ików , to też o p ie ra jąc  się 
na dziełach  g łów nie P la tona , F ilo n a ' z A lek san d rii oraz

w opracowaniu bpa M. RO D EG O

w spółczesnego m u A m m oniusza  S ak k asa  i n a  filozofii s to i­
ków  i chcąc naukow o u jm o w an em u  ch rześc ijań stw u  dać 
p rzekonyw ającą , rów nież  filozoficznie, a rg u m en tac ję , w ypo­
w iedz ia ł też w śród  o rtodoksy jnych  stw ierd zeń  i sfo rm u ło ­
w ań  poglądy  b łędne, poglądy, k tó re  K ośció ł jak o  in s ty tu c ja  
i K ościół d z ia ła jący  przez  sw oich  b iskupów  i teologów  
jako  nauczycie li w ia ry  i in te rp re ta to ró w  tra d y c ji uzn a ł za 
n ieo rtodoksy jne , po tęp ił je. Idzie tu  g łów nie o jego  tzw . 
teo rię  a p o k a t a s t a z y  (po g re c k u : ap o k a ta s ta s is  p an - 
toon, czyli oczyszczenie albo re s ty tu c ja  w szystkiego). Is to tę  
a p o k a ta s tazy  zw ięźle z ka to lick iego  p u n k tu  w idzen ia  u ją ł 
ks. d r G. R auschen  n a s tęp u jąco : ..dusze tych , k tó rzy  na 
ziem i grzeszyli, d o s ta ją  się po śm ierc i do ognia oczyszcza­
jącego, lecz pow oli w znoszą się w szystk ie, n a w e t szatan i, 
coraz w yżej, od s to p n ia  do s topn ia , aż w reszcie  zupełn ie  
oczyszczone z m artw y ch w s tan ą  w  e t e r y c z n y c h  c i a ­
ł a  c h, podobnych  do obecnych ty lko  k sz ta łtem , lecz nie- 
iden tycznych  co do m a te r i i;  a  Bóg będzie  znów  w szystk iem  
w e w szystk iem . Jednakow oż pow yższa re s ty tu c ja  (apoka­
tas tasis) n ie  oznacza końca św ia ta , lecz ty lko  k re s  ty m ­
czasow y; w  zm ianach  bez końca  n a s tęp u je  św ia t po św iecie, 
ja k  to  ju ż  głosił P la ton . Z aprzeczy ł w ięc —  stw ie rd za  ks. d r 
R auschen  — O rygenes w i e c z n o ś c i  k a r  p i e k i e l ­
n y c h  d la  ludzi i d la  sza tan ó w ” (Z arys patro log ii, Poznań  
1929, s. 131).

Z innych  pog lądów  O rygenesa należy  tu  jeszcze w y m ie­
nić n a s tęp u jące :

W  egzegezie czyli w  w yk ładz ie  sensu  P ism a św . O rygenes 
p rzec iw staw ia  się dosłow nem u, w e rb a ln em u  (som atyczne­
m u) w yk ładow i a  zdecydow an ie  fo rsu je  tzw . znaczenie 
w yższe czyli duchow e, pneum atyczne, jego rozum ien ie  i w y ­
ja śn ia n ie : in sp ira c ję  P ism a  św. rozum ie  n a to m ias t i p o j­
m u je  li te ra ln ie ; w y ró żn ia  w  człow ieku: duszę i ducha : 
Jezusa  uznał w iecznym  Synem  Bożym , ale je d n a k  zdaw ał
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stw o, iż ją  pgw ołał do p raw d z i­
w ej C h rystu sa  nauki,,.

Rok później 28 lipca, „Bóg łas­
kaw y d a ł nam  córkę... O trzym ała  
n a  ch rzc ie  św ię tym  im iona: A nna 
Innocen ta . R odzicam i ch rze s tn y ­
m i by li: podpu łkow n ik  3 b a ta lio ­
nu saperów  T elesfor O strow ińsk i 
(zm arły  w P e te rsb u rg u  wT 1859 
roku) o raz  H elena z M oklów  
K lem entz. żona p u łkow n ika  K le- 
m en tza  dow ódcy tegoż b a ta lio ­
n u ”.

W g rudn iu  1854 roku  T rau g u tt 
udał się n a  w o jnę  k rym ską. B erg 
p rzekazu je, że „Z aszyw ał się w  
sw ój n am io t i d ługo z n iego n ie  
w ychpdzil, to  na  pew no dlatego, 
żeby n a  osobności pom odlić się 
(co p raw d a  Bóg w ie o co) lub  
poczytać cośkolw iek  z B ib lii” .

C ała rodzina  połączyła się do ­
p iero  25 lipca 1856 ro k u  w  O des­
sie. D ruga córka, A loiza S tefan ia , 
p rzyszła  n a  św ia t w  C harkow ie 
23 kw ie tn ia  1857 roku . ,.R odzica­
m i ch rzestnym i by li: podpu łkow ­
n ik  A dam  M ilew ski i żona in n e ­
go podpu łkow nika , K am ila  A n to ­
szew ska” .

W 1858 ro k u  zosta ł R. T rau g u tt 
pow ołany  n a  w yk ładow cę w yż­
szej szkoły w ojskow ej w  P e te r­
sburgu. W roku  1859 u m ie ra  
T rau g u tto w i d w o je  dzieci, b lT^ 
źn iak i Ju s ty n s  i K onrad , bab k a  i 
żona. Z ałam any , n ie  zapom ina 
jed n ak  0 ( m odlitw ie. K ieru je  ją  
w  in tenc ji zm arłych. „Boże m iło ­
sierny, bądź im  m iłościw , daj 
im w ieczne odpocznien ie  w 
ch w ale  T w ojej św iętej, a  m nie 
w sp iera j, abym  razem  z. n im i z a ­
służył w ielb ić  Ciebie, O jcze nasz 
najdroższy, po- w szystk ie  w iek i.”

W tym  czasie, p e łn y m  bólu i u d ­
ręki, p rze tłum aczy ł p racę  K a ta ­
rzyny  E m erich  o Męce C hrystusa.

W  1862 r. u zysku je  zw oln ien ie  
z w o jska  i zam ieszku je  w  O stro- 
wiu, w  m a ją tk u  po dziadku . 13 
czerw ca tsgożr roku  ożenił się z 
A n ton iną  K ościuszko. „Ś lub n a ­
szych rodziców , bo ta k  m ów iły ś­
m y o V y m  w ydarzen iu  fam ilij­
nym , odbył się w  fa rze  k o b ryń - 
skiej...” (życie re lig ijn e  ojca 
p rzed staw iła  có rka  A nna) „Tatuś, 
poniew aż kościół by ł daleko, u ­

— rządził n a  górze w  jednym  z  po­
koików  gościnnych coś w  rodza ju  
kaplicy. Był ob raz  M atk i Bożej, 
św iece, o łtarzyk . Co w ieczór ta ­
tuś zab ie ra ł tam  ca łą  rodzinę i 
służbę na  w spólny  pacierz. R ów ­
nież w  niedzielę , gdy n ie  m ożna 
było jechać  do kościoła, ta tu ś  

. grom adził tam  w szystk ich  do­
m ow ników  i czy ta ł M szę św... 
Rano ta tu ś  zaw sze się m odlił r a ­
zem z m am ą, m ów ili pacierz. 
M aw iał, że M atka B oska jes t n a ­
szą op iekunką. W m aju  zb iera ł 
w szystk ich  n a  m ajow e nabożeń^. 
stwo, k tó re  sam  czy ta ł z  książki. 
P am iętam , jak  n a s  dzieci b ra ł na 
ko lana  i sam  uczył katech izm u i 
h is to rii św iętej. B yły  to  w ie lk ie  
księgi z  ilu s trac jam i D obre’go. 
T atuś pokazyw ał n am  obrazki, a  
Dotem o b ja śn ia ł” .

Często p rzypom inał d z iec iom : 
„Jeśli n a tra fic ie  na  coś trudnego , 
to trzeb a  w estchnąć  n a  chw ilę  do 
Boga, a  zobaczycie, że się to w y­
ja ś n i” . O prócz w ia ry  w  Boga 
w ie lką  siłą  do przezw yciężan ia  
trudnośc i by ła  m iłość i h arm on ia  
p a n u jąc a  w  jego rodzin ie . „ P a ­
trząc  n a  m oje k łopoty  i n iep rzy ­
jem ności ludzie dz iw ią  się, że ja  
z ta k ą  z im ną k rw ią  i w y trw a le

je  znoszę. A ja  często rzeczyw iś­
cie zbiedzony i sk łopo tany , gdy 
spo jrzę  na  sw oich, n a  żcaę  i 
dziatk i, n a  ich w Ja jem n ą  m iłość 
ze s trony  dzia tek  czułą, a ze s tro ­
ny matKi p raw dziw ie  rozsądną, 
choć rów nież  czułą, n a  najlepsze  
sk u tk i te j m iłości — w tedy  o 
w szystk ich  tro sk ach  zapom inam  i 
czerp ię  m oc do zn iesien ia  n o ­
w ych .

D nia 8 m a ja  1863 roku  ob ją ł 
dow ództw o oddziału  kobryńskiego. 
Początkow o zw ycięstw a kończą 
się klęską. W s ie rp n iu  1863 roku 
naw iąza ł k o n ta k t z  R ządem  N a­
rodow ym . Jak o  now o m ianow any  
genera ł u da ł się po pom oc n a  Z a­
chód. D oznał rozczarow ania. Do 
Polski w rócił jak o  M ichał C zar­
necki. 17 paźd z ie rn ik a  p rze ją ł k ie ­
row nic tw o  n ad  pow stan iem . Z os­
ta ł d y k ta to rem . Jego najb liższym  
w spó łp racow nik iem  był M arian  
D ubiecki. On to  p rzekaza ł sw oje 
o bserw ac je  do tyczące życia re li­
g ijnego d y k ta to ra . „M odlitw a 
dłuższa lub  krótsza, a  zaw sze k o r­
na, odbyw ana  k lęcząco dzień  ro z ­
poczynała. K ościołem , do k tórego  
uczęszczał on co n ied z ie lę  i św ię­
ta, był kościół św. A leksandra , 
pa ra fia lny , na jb liższy”, Był p rze ­
c iw ny  ty lko  sam ym  p rak ty k o m  
re lig ijnym  zew nętrznym . „N iech 
będzie w ia ra  gorąca i szczera, bez 
fanatyzm u, pobożność p raw dziw a, 
bez b igo terii!

W  nocy z 10 na  11 kw ie tn ia  
1864 roku  został a resz tow any  i 
p rzew ieziony  na  Paw 'iak, gdzie 
p rzebyw ał do 18 m aja . Podczas' 
k on fron tac ji przebaczy ł M oraw ­
skiem u : „N iech Bóg przebaczy, jak  
ja  ci p rzebaczam ”. 5 s ie rp n ia  1864 
roku  R om uald  T ra u g u tt i jego ko­
ledzy: J a n  Jez io rańsk i, R afa ł K ra ­

jew ski, Józef T oczyński i R om an 
Ż u lińsk i zostali pow ieszeni na  
po łudniow ym  stoku cy tade li w a r ­
szaw skiej.

O jciec Ł ukasz, zak o n n ik  k a p u ­
cyn, p rzesła ł słow a pociechy żonie 
T ra u g u tta : „N ajstosow niej ądaje" 
się  n a  liście  d rogim  do żony i 
dzieci um ieścić słow a M ęża i n a j ­
lepszego Ojca. C zytając w asze lis­
ty  bow iem  pow iedzia ł: „Jestem
spokojny o dzieci, k iedy je  tak ie j 
żon ie  zostaw iam , k tó ra  kocha P a ­
n a  Boga, bo się z  Jego  Św iętą  
w olą  um ie  zgodzić”. W odp isie  na  
listy , k tó re  o trzym ał tuż p rzed 
śm ierc ią  m ów ił m i, że nap isa ł 
w szystko, co w  godzinę śm ierci 
m ógł napisać. C hciał ty lko  dodać 
b łogosław ieństw o sw oje, i to w ię ­
cej n iż trz y k ro tn ie  pow tórzy ł ze 
Izam i w  oczach i ze w zruszen iem  
w  sercu :

..B łogosław ię żonę i dziec i”. M ó­
w iąc o żonie używ ał w yrazów  
oznaczających  uw ielb ien ie , szacu ­
nek  i p rzyw iązanie . P ełen  rezyg ­
n ac ji i spokojti i poddan ia  się 
w oli Boga, u m a rł z p raw dziw ą 
odwragą  ch rze śc ijań sk ą”.

T ra u g u tt p rzez  ca łe  życie u w a ­
żał, że ty lko  m iłość je s t  g w a ra n ­
c ją  szczęścia. „Czy ludzie  p o jm u ­
ją, ja k  się kochać pow inno , n ie  
w iem ... Bogu ty lko  w iadom o ch y ­
ba. A liści tem u  n ik t n ie  z a p rze ­
czy, że jes t to jed y n y  środek  do 
osiągnięcia szczęścia. T ak  poje- 
dyncz37m  ludziom , ja k  i narodom , 
a i chyba eałe j ludzkości” .

Ks. BOGUSŁAW WOŁYŃSKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (730>

się Go m im o w szystko  po jm ow ać subo rdynacjon is tyczn ie , 
n iższym  od O jca, chociaż je s t Je m u  w spo łisto tny , a  w yższy 
od is to t stw orzonych , nazw ał Go też jak o  p ierw szy  Bo- 
g iem -C złow iekiem  (po g recku  — T hean troopos). I tak  w y- 
koncypow ał n a  tle  znanych  ju ż  pojęć L ogosa-P ośredn ika  
m iędzy B ogiem  — najw yższą, tra n sc e n d e n tn ą  doskona­
łością, a  m a te r ią  — św iatem , w łasny  pogląd, oparty  jed n ak
o a lek san d ry jsk i system  g radualistyczny . Ś w ia t stw orzy ł n ie  
Bóg O jciec, a Syn — L o g o s  ja k o  p ośredn i e tap , stop ień  
(łac. g radus) em an a c ji św ia ta  (neoplaton izm , p lo tynizm ) 
z p ra je d n i — abso lu tu , Boga (m ożna się fu  dopatrzeć  i m o- 
n izm u i sw oistego n a s tęp n ie  pan te izm u!). Jezu s s ta ł się tu 
w ięc b ard z ie j i p rzede  w szystk im  stw órcą  .św ia ta , niż o d k u ­
picielem , m yśl so terio log iczna zastąp io n a  została  m yślą  
kosm ologiczną. Bóg O jciec był n iepo jęty , n ieskończony, 
tran scen d en tn y , był też m iłością  i dobrocią, był p ie rw o tnym  
Bogiem . C hrystu s — Logos by ł d la  O rygeneśa h ipostazą  
bytu , d rug im  jak b y  B ogiem  a zarazem  p ierw szym  stopniem  
od Boga p row adzącym  do m a te rii, do św ia ta , od jedności 
do m nogości, od n iedoskonałości do pełni, do doskonałości. 
Logos w yszedł z BogSy a n as tęp n ie  z n iego i przez niego 
po w sta ł św ia t,, został w yksz ta łtow any , On w ięc, Logos, je s t 
s tw ó rcą  św ia ta .

D alej' — O rygenes u zn aw ał grzech p ie rw orodny , a ró w ­
n ież  to,, że jego zm azą sk a la n a  je s t k ażd a  dusza, s tąd  też 
stw ierdzał, że chrzczen ie  dzieci je s t tra d y c ją  aposto lską.

Te i cały  szereg  innych  poglądów  O rygeneśa, słusznych, 
p raw o w iern y ch  i n iep raw ow iernych , razem  w zię tych  u p o ­
w a ż n ia ją  do s tw ierd zen ia , O rygenes stw orzy ł p ierw szy  w 
ch rześc ijań s tw ie  naukow y system  filozoficzno-teologiczny, 
aczkolw iek n ie  został on w  .sw ej całości uzn an y  ■za 'o r to ­
doksyjny.

A do ‘ n a jw ażn ie jszych  jego p rac  należą  n as tęp u jące : 
Heksapla  (u siłow anie z rek o n s tru o w an ia  -» S ep tu ag in ty );

Contra Celsum,  czyli P rzeciw  C elsusow i (3 k siąg ; p ierw sza 
filozoficznie podbudow ana apologia c h rz e śc ija ń s tw a ); Perl 
archóont  (gr.), czyli O zasadach  (ch rześc ijań stw a: je s t to 
chyba p ierw szy  podręcznik  dogm atyki, z aw ie ra jący  jed n ak  
i b łędy); Peri euchy  (gr.), czyli O m odlitw ie .  N aphłał nad to  
w iele  L istów , H om ilii, K om entarzy .

O r y g e n e s  m ia ł w ielu  zw olenników , w ielu  p rzec iw n i­
ków, n ieza leżn ie  je d n a k  od tego, k tó rzy  p rzew ażali i p rze ­
w aża ją  w y w arł on w ielk i w p ływ  n a  k sz ta łto w an ie  się, 
doskonalen ie  się i ciągle trw a ją c ą  p recyzację  p raw ow ite j 
ch rzec ijań sk ie j filozofii i teologii.

O rygeniści — to zw olennicy , w  ogólności biorąc, poglądów  
teologicznych i filozoficznych ■ O rygeneśa, jak  i też. w 
ogólności b iorąc, p rzec iw n icy  jego poglądów . N a tle  p o j­
m ow an ia  treści tych  poglądów , zw łaszcza w  sp raw ach  i 
p rob lem ach  dyskusy jnych , zrodziły  się tzw . s p o r y  o r y -  
g e n e s o w s k i e ,  k tó re  trw a ły , p rzy b ie ra jąc  n ie raz  ostre  
fo rm y, aż do w y d an ia  p rzez  ces. Ju s ty n ia n a  edyk tu  p o tęp ia ­
jącego orygenistów , czyli tych  zw olenn ików  O rygeneśa, 
k tó rzy  k rzew ili i upow szechn ia li jego b łędne  poglądy. Is to tę  
tych b łędnych  poglądów  i ich p ropagandę, k tó re j au to ram i 
byli p rzede  w szystk im  m n i s i  IV  — y i  w., sp row adzić  
m ożna do ta k  u ję tego  sk ró tu . W szyscy ludzie  by li k iedyś 
czystym i ducham i (jest to  w ięc w ia ra  w  -»• p reegzystencję  
dusz), a le za popełn ione  w in y  zostały  n a  jak iś, b liżej jed n ak  
n ieokreślony  czas, złączone z m ate rią , obleczone -w ciała, 
k tó rych  to  w in  będą  się m ogły  pozbyć i z k tó rych  to  ciał 
będą  m ogły się poprzez oczyszczenie (apokatestasis) w yzw o­
lić, a w ięc w  przyszłości b ędą  one, a w ięc będą  ludzie, znów 
czystym i d u ch am i; wszyscy, rów nież szatan i.

O rzechow ski S tan is ław  — (O richovius; ur. 1513, zm. 1566)
— to znany  w  sw oim  czasie w Polsce i za g ran icą  kon tro -

6



W I A R A  W NOWYM T E S T A M E N C I E

Jezus zw iastuje: królestw o Boże blisko jest 

M k 1, 14— 15 (Mt 4, 12— 17; Ł k 4, 14— 15)
G dy Ja n  został uw ięziony, Jezu s p rzyszed ł i g łosił E w angelią  Bożą. 

M ówił: C-.as się w yp e łn i ł  i bliskie jes t k ró les tw o  Boże. Nawracajc ie  się 
i w ierzcie  w  Ewangelię .

Wiara w Jezusa zw ycięża chorobę.
M k 5, 21—34 (Mt 9, 18—22; Ł k  8, 40—48)

G dy Jezu s p rzep raw ił się z p o w ro tem  w  łodzi na  d ru g i b rzeg, zeb ra ł
się w ie lk i tłu m  w okół Niego, a O n był. jeszcze n ad  jeziorem . W tedy 
przyszed ł jed en  z p rze łożonych  synagogi, im ien iem  Ja ir . G dy  u jrza ł, 
up ad ł M u do nóg i p ro s ił usiln ie: „Moja córeczka dogorywa, p r z y jd ź  i 
połóż na nią ręce, aby  ocalała i ż y ła ”. Poszedł w ięc z nim , a w ielk i tłum  
szedł za N im  i zew sząd  Go ściskali.

A pew n a  k ob ie ta  od d w u n as tu  la t c ierp ia ła  n a  up ływ  krw i. W iele 
p rzec ie rp ia ła  od różnych  lek a rzy  i ca łe  sw e m ien ie  w ydała , a nic je j n ie  
pom ogło, lecz m iała  się jeszcze gorzej. S łyszała  ona o Jezusie , w ięc p rzy ­
szła od ty łu , m iędzy  tłum em , i do tk n ę ła  się Jego  płaszcza. M ów iła bo ­
w iem : „ Ż eb ym  się choć Jego płaszcza do tknęła ,  a będę z d r o w a ”. Z araz  
też u s ta ł je j k rw o to k  i poczu ła  w  ciele, że je s t uzd row iona z do leg li­
wości. A Jezus n a ty c h m ia s t u św iadom ił sobie, że m oc w yszła  od Niego.
O brócił się w  tłu m ie  i zapy ta ł: „Kto się do tkn ą ł  m o jego  płaszcza?” O d­
pow iedzie li M u uczniow ie: „Widzisz, że  t łu m  zew szą d  Cię ściska, a p y ­
tasz: „Kto się M nie  d o tkn ą ł”. On je d n a k  rozg ląda ł się, by u jrzeć  tę , k tó ­
ra  to  uczyniła . W tedy k o b ie ta  p rzyszła  za lękn iona  i drżąca, gdyż w ie ­
działa, co się  z n ią  sta ło , upad ła  p rzed  N im  i w y zn a ła  Mu ca łą  p raw dę. 
O n zaś rz ek ł do  n ie j: „Córko, tw o ja  w iara cię ocaliła, idź  w  p o ko ju  i 
bądź u zdrow iona  ze  sw e j  dolegliwości”.

Wiara w  Jezusa opanow uje śm ierć

M k 5, 35—43 (M t 9, 23—26; Ł k  8, 49—56) 
i ,,

G dy On jeszcze m ów ił: p rzyszli lu d z i '? o d  przełożonego synagog i i do ­
n ieśli: „Tw oja  córka umarła, czem u  trudzisz  N auczycie la?” Lecz Jezus 
słysząc, co m ów iono, rzek ł p rze łożonem u synagogi: „Nie bój się, w ierz  
t y l k o ”. I n ie  pozw olił n ikom u  iść z sobą, z w y ją tk iem  P io tra , Ja k u b a  
i Ja n a , b ra ta  Jakubow ego . T ak  przyszli do dom u przełożonego synagogi. 
W obec zam ieszan ia , p łaczu  i głośnego zaw odzenia w szed ł i rzek ł do  nich: 
„Czemu robicie zg ie łk  i  płaczenie? Dziecko nie um arło ,  t y l k o  śpi”. I w y­
śm iew ali Go. Lecz O n o d suną ł w szystk ich , w zią ł z sobą ty lko  ojca, m a t­
kę  dziecka oraz tych , k tó rzy  z N im  byli, i w szed ł tam , gdzie dziecko 
leżało. U jąw szy  dziew czynkę za rękę, rzek ł do n ie j: „Talitha k u m ”, to 
znaczy: „ D ziew czynko , m ó w ię  ei w stań" .  D ziew czynka n a ty ch m ias t 
w sta ła  i chodziła, m ia ła  bowiem, d w anaście  lat.

I o słup ie li w p ro st ze zdum ien ia . P rzy k aza ł im  też  z nacisk iem , żeby 
n ik t o ty m  n ie  w iedział, ab y  je j dano  jeść.

„Nie bądź n iedow iarkiem , lecz w ierzącym ”

J  20. 24— 29
A le Tom asz, jed en  z D w u n astu , zw any  D idym os, n ie  by ł razem  z n i­

mi, k iedy  p rzyszed ł Jezus. In n i w ięc uczn iow ie m ów ili do n iego: „W i­
dz ie l iśm y  P ana!” A le on rzek ł do n ich : „Jeżeli na rękach  Jego nie z o ­
baczę gwoździ,  i nie  w łożę  ręk i  m o je j  do bo ku  Jego, nie  u w ie r z ę ”. A po 
ośm iu dn iach , k iedy  uczniow ie Jego  by li znow u w ew n ą trz  (dom u) i T o­
m asz z nim i, Jezus p rzyszed ł m im o drzw i zam knię tych , s ta n ą ł p o śro d ­
ku  i rzek ł: „Pokój w a m ! ” N astępn ie  rzek ł do T om asza: .,Podnieś tu ta j  
sw ój palec i zobacz m o je  ręce. P odnieś  rękę  i w łóż  (ją do m ego  boku. 
i n ie bądź n iedo w iark iem , lecz w ie r z ą c y m ’’. T om asz M u cdpow iedział: 
„Pan m ó j  i Bóg m ój" .  P ow iedzia ł m u Jezus: „U wierzy łeś  dlatego, po ­
n iew aż  M nie ujrzałeś? B łogosławieni, k tó r zy  nie widzieli ,  a u w ie rzy l i ’’.

Bohaterskie przykłady w iary dla chrześcijan  
H br 11, 1— 10

W iara  zaś je s t p o ręk ą  tych  dóbr, k tó ry ch  się spodziew am y, dow odem  
tyęh  rzeczyw istości, k tó ry ch  nie w idzim y. D zięki n iej to  p rzodkow ie  
o trzy m ali św iadectw o. P rzez  w ia rę  poznajem y, że słow em  B oga św ia ty  
zostały  ta k  stw orzone, iż to , co w idzim y, pow sta ło  n ie  z rzeczy  w idz ia l­
nych. P rzez  w ia rę  A bel złożył B ogu o fia rę  cenn ie jszą  od K aina , za co 
o trzy m a ł św iadectw o , iż je s t sp raw ied liw y . Bóg bow iem  zaśw iadczy ł
o jego d a rach , to też  choć u m arł, p rzez  n ią  jeszcze mówi. P rzez  w ia rę  
H enoch zosta ł p rzen iesiony , aby  n ie  og lądać śm ierci. I nie znaleziono  go, 
poniew aż Bóg go zabra ł. P rzed  zab ran iem  bow iem  o trzy m ał św iadectw o, 
iż podobał się Bogu. Bez w ia ry  zaś n ie  m ożna pcdobać  się Bogu. P rz y ­
s tęp u jąc  bow iem  do B oga m usi w ierzyć, że (Bóg) je s t i że w y n ag rad za  
tych, k tó rzy  Go szukają . P rzez w ia rę  N oe zosta ł pouczony cudow nie
o tym , czego jeszcze n ie  m ożna było  u jrzeć , i pe łen  bojaźni- zhudow ał 
a rk ę , aby  zbaw ić s\vą rodzinę. P rzez  w ia rę  też p o tęp ia ł św ia t i s ta ł się 
dziedzicem  spraw ied liw ości, k tó rą  o trzy m u je  się ty lko  przez w iarę . P rzez 
w iarę  ten , k tó rego  nazw ano  A braham em , u s łu ch a ł w ezw an ia  Bożego, by 
w yruszyć  do ziem i, k tó rą  m iał ob jąć  w  posiadan ie . W yszedł n ie  w ie ­
dząc, dokąd  idzie. P rzez  w ia rę  p rzy w ęd ro w ał do Z iem i O biecanej, jako  
ziem i obcej, pod  nam io tam i m ieszka jąc  z Izaak iem  i Jak u b em , w spó ł­
dziedzicam i te j sam ej obietn icy . O czekiw ał bow iem  m iasta  zbudow anego  
na silnych  fu n d am en tach , k tó rego  a rch itek tem  i budow niczym  je s t sam  
Bóg (,.J.

Kościół na Górze Błogosławieństw
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W 360 rocznicę urodzin Blaise Pascala

JANSENIŚCI
„Bóg chrześc ijan  to  Bóg, k tó r y  daje  uczuć  duszy ,  że jes t  

je j  j e d y n y m  dobrem ; że cały je j  sp o czy n e k  jes t  w  N im , i 
że  nie zna jdz ie  radości w  c zy m  in n y m ,  ja k  ty l k o  w  ko cha ­
n iu  Go. R ó w nocześn ie  k a że  je j  się brzydzić  przeszkodam i,  
k tóre  ją  w s t r z y m u ją  i bronią je j  kochać Boga w s z y s tk im i  
siłami. Miłość w łasna  i pożądliwość, k tóre  ją  za tr zy m u ją ,  są 
je j  nieznośne. O w  Bóg dał je j  uczuć, że  posiada w  sobie  
osad miłości w łasne j ,  k tóra  ją  gubi, i że  On jeden  m oże  ją 
u leczyć”.

B. P asca l: M yśli (D rogi Z baw ien ia , 72)

Przypom inając sylw etkę słynnego uczonego francuskiego, pisarza, 
teologa i m atem atyka, człow ieka o um yśle jednym  z najbardziej ory­
ginalnych i w szechstronnych, jakie w ydala ludzkość, m usim y cofnąć 
się do w ieku X V II. W tym  bow iem  czasie żyl i  tw orzył B la ise  (B ła­
żej) Pascal.

W  w iek u  X V II n a s tąp ił o lb rzym i ro zk w it m yśli ka to lick ie j. Był 
to  czas słynne j R efo rm acji. J a k  w iem y, w ła śn ie  R efo rm ac ja  przyczy­
n iła  się do po tężnego  p rzeb u d zen ia  w ia ry  i ża rliw ośc i duchow ej 
w śró d  kato lików . L udzie  X V II w ieku , zarów no  w ierzący , ja k  i n ie ­
w ierzący , in te re so w ali się kato licyzm em , żyli w  a tm osferze  rozpraw  
re lig ijn y ch  i dyskusji. N ic w ięc dziw nego, że jan sen izm  ■— ru ch  re - 
fo rm acy jny , znalaz ł w  ow ych czasach doskonałe  w a ru n k i do sw ego 
rozw oju . B ył on w łaśn ie  je d n ą  z w ie lu  k o n sekw encji silnego zryw u  
relig ijnego , a le  — co trz e b a  p o dk reś lić  — n ie  jego przyczyną, gdyż 
s tan o w ił z jaw isko  ca łkow ic ie  ocjjebne. T ylko  jan sen izm  stw orzy ł 
w ła sn ą  dok trynę , w ła sn ą  ko n cep c ję  życia i s tosunków  człow ieka ze 
św ia tem  n ad p rzy ro d o zn y m ; ty lko  on  w reszcie  ro zw iną ł się  szeroko  
poza o b rębem  K ościoła. Jan sen izm  bow iem  n ie  d o ta r ł do ducho­
w ień stw a  zakonnego ; jan sen iśc i re k ru to w a li się spośród  du ch o w ień ­
stw a  św ieckiego i pobożnych ludzi św ieck ich . B ędąc d o k try n ą , a  n ie  
zakonem , jan sen izm  w ym agał ty lko  zgody rozum u, bez żadnych  k o n ­
k re tn y c h  zobow iązań  k ręp u jący ch  sw obodę. D ow odził bezsilności ro ­
zu m u  n ie  w sp ie ran eg o  w ia rą . P o n ad to  rozs trzyga ł og rom nie  tru d n y  
p ro b lem  w olności cz łow ieka tw ierdząc , że człow iek  sam nic nie m o­
że, Bóg czyni w szystko w  nim , zapew nia m u zbaw ien ie albo skazuje 
go na potępienie. Pow inniśm y w ięc  żyć w  niespokojnym  oczekiw aniu  
w yroku, na który n ie  m am y żadnego w pływ u . T ak  p rzed s taw ia ła  się, 
w  ogólnym  zarysie, n au k a  jan sen is tó w , k tó ra  og rom nie  zafascynow a­
ła  P ascala .

B la ise  P asca l — je d e n  z n a jw y b itn ie jszy ch  k lasyków  li te ra tu ry  ro ­
m ań sk ie j i działacz re lig ijn y , a u to r  słynnych  „P ro w in c ja łe k ” — u ro ­
dził się  w  ro k u  1623 w  C lerm on t — F e rra n d  (F rancja), w  ro dz in ie  
p raw n icze j. W ychow an iem  jego za jm o w a ł się ojciec, gdyż w cześnie 
s tra c ił m atk ę . C hłop iec m ia ł dw ie  sio stry  — sta rszą  od  sieb ie  G ilb e rtę  
i m łodszą  — Jacq u e lin e .

Ju ż  od najm łodszych  la t B laise  p rz e ja w ia ł w y b itn e  zdolności z a ­
rów no  w  k ie ru n k u  n a u k  hum an istycznych , ja k  i ścisłych. Podobno  
u siłow ał n aw e t udow odnić  32 tw ie rd zen ie  E uk lidesa . Z budow ał tak że  
m aszynę do liczen ia . W  P a ry żu  s tu d io w a ł n au k i ścisłe i h u m an is ty cz ­
ne  oraz uczył się łaciny. W ytężona i go rączkow a p raca  n adw yręży ła  
zd row ie  m łodzieńca.

N iezbadane  są  losy ludzkie . R ów nież i w  p rzy p ad k u  P asca la  los 
chcia ł, że ojciec jego, E tienne , poślizgnął się i z łam ał nogę. P ie lęg n o ­
wało go w ów czas dw óch szlachciców  — b rac i D escham ps, k tó rzy  
zapoznali m łodego cz łow ieka z dz ie łam i Ja n sen iu sa , a  w ięc z ja n se ­
n izm em . M łody P asca l zachw ycił się log icznością  d o k try n y  ja n se n i­
stów , je j su row ym  ascetyzm em  i n a ty c h m ia s t 's ta ł  się je j aposto łem  
w  sw oje j rodzin ie . N aw rócił n a  jan sen izm  o jca  i s io strę  G ilb e rtę  —■ 
osoby z n a tu ry  zrów now ażone, k tó re  w y zn aw ały  jan sen izm  ze sp o ­
k o jn ą  stanow czością.

P o czą tek  dzia ła lności B la ise  P asca la  n a  rzecz jan sen is tó w  m oże­
m y  o k reś lić  n a  ro k  1646. W arto  je d n a k  dodać, że m łody  naukow iec , 
ta k  bardzo  za ję ty  jan sen izm em , n ie  po rzucił je d n a k  p racy  n ad  n a u ­
k am i ścisłym i. W ręcz p rzeciw nie , s tu d io w ał je  z w ie lk ą  p a s ją  i p rzy ­
go tow yw ał tr a k ta ty , ja k  np. „O rów now adze  cieczy” , ,,Ó c iężarze m a ­
sy p o w ie trza” o raz  „R ozpraw ę o p ró żn i”. P rzez  całe życie za jm ow ała  
go fizyka i m a tem aty k a .

T w órcą  ru ch u , zw anego  jan sen izm em , był b isk u p  Y pres — Jan se - 
n iu s (od jego n azw isk a  w zią ł n azw ę  k ie ru n ek ), au to r „A u g u stin u sa” 
(1640), to  je s t trzy tom ow ego  w y k ład u  d o k try n y  św iętego  A ugustyna
o w o ln e j w oli, bezsilne j bez in te rw e n c ji łask i. R uch  te n  pow sta ł w  
N iderlandach .

Blaise Pasca l  (1623-1662)

Do F ra n c ji p rzen ik n ą ł jan sen izm  za p o śred n ic tw em  księdza  de 
S a in t-C y ran  i k la sz to ru  żeńskiego P o rt-R oyal. W spom niany  k lasz to r 
był p raw d ziw y m  ogn isk iem  jansen izm u . K iedy  ru ch  ten  zaczął się 
rozpow szechn iać w śród  w yższych sfe r spo łeczeństw a, zw rócono się 
do P o r t R oyal, ja k o  do re lig ijnego  cen tru m  now ego K ościoła. B udynki 
k la sz to rn e  P o rt-R o y a l de C ham ps zostały  odbudow ane  -i s ta ły  się 
sch ro n ien iem  d la  ta k  zw anych  „S am otn ików ” — ludzi św ią tob liw ych , 
k tó rzy  n ie  sk ład a jąc  żadnych  ślubów  pędzili tam  p raco w ite  życie, po­
św ięcone stud iom  i pobożmym rozm yślan iom . Ci uczen i m ężow ie, 
zw ani tak że  „p an am i z P o rt-R o y a l”, by li św ie tn y m i nauczycie lam i w  
szkołach P o rt-R oyal. „S am otn icy” uw ażali, że w iadom ości będące 
p rzedm io tem  nauczan ia  n ie  są  sam e w  sobie celem , a le  ty lko  sposo­
bem  ćw iczenia  in te lig en c ji i k sz ta łto w an ia  woli.

Bulla  P a p ie s k a  p o tęp ia jąca  5 a r ty k u łó w  w zię tych  ja k o b y  z dz
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K o n flik t teologiczny, z k tó rego  zrodził się  jansen izm , w y b u ch n ął 
w  ro k u  1640, k iedy  to  w ydano  „A u g u stin u sa” Jan sen a , dzieło o lb rzy ­
m ich  ro zm iaró w  (1300 s tro n  in  folio, z ad ru k o w an y ch  dw uko lum no- 
wo). W dziele ty m  p rzedstaw iono  idee  au g u sty n iań sk ie  w  n a jb a rd z ie j 
su row ej fo rm ie, obciążając  ją  w  d o d a tk u  w łasnym i poglądam i. N a­
ty ch m ias t zaa tak o w a li je  jezu ic i, p o p ie ra jący  teo rię  w o lne j w oli, a 
w ięc p rzec iw n ą  do te o r ii „skuteczności ła sk i” . Jezu ic i w rogo usposo­
b ili k ró la  do jan sen izm u  i za  ich przyczyną doszło do zb u rzen ia  b u ­
dynków  k lasz to ru  P o rt-R o y a l (także kościo ła i cm en tarza).

P ro b lem  w olności człow ieka — n ies ły ch an ie  tru d n e  do rozw iązan ia  
i skom plikow ane  zagadn ien ie . Jan sen iśc i p o d ję li się rozw iązać  ten  
p ro b lem  w  sposób n a s tęp u jący : C złow iek tak i, ja k  go .uczynił grzech 
p ie rw orodny , je s t zły, n ie  m oże w ięc uzyskać  zb aw ien ia  bez łask i, 
a le  pod jak im  w a ru n k ie m  Bóg o bdarza  go ła sk ą?  W te j m ierze , w  
jak ie j zasługu je  n a  n ią  m o d litw am i i w y siłk am i — odpow iada do k ­
try n a  pow szechn ie  p rzy ję ta . B y n a jm n ie j — tw ie rd z ili jan sen iśc i, zgod­
n ie  z filozofią  św . A ugustyna . T ak a  bow iem  w olność, ja k ą  trz eb a  by 
p rzyznać  człow iekow i, aby  rzeczyw iście  m ógł zasłużyć lu b  n ie  z a ­
służyć n a  zbaw ien ie , by łaby  n iedopuszczalnym  uszczuplen iem  n a j ­
w yższej i ab so lu tn e j w ładzy  Boga. G dyby  z resz tą  człow iek  m ógł 
osiągnąć  zbaw ien ie , zdobyć w ła sn ą  doskonałośc ią  b ram y  ra ju , po cóż 
byłoby O dkup ien ie?  W niosek : C złow iek n ie  m oże nic, ty lko  Bóg m o ­
że w szystko. Od w ieków  Bóg m ia ł sw oich  w y b rań có w  i m ia ł ich 
zaw sze n iew ie lu . Ju ż  p rzed  u rodzen iem  jes teśm y  zbaw ien i lub  p o tę ­
p ien i i pow in n iśm y  żyć w  ustaw iczne j trw o d ze  p rzed  n ieub łaganym  
w yrok iem , k tó ry  poznam y dopiero  po śm ierci.

W e w szystk ich  sporach  jan sen iśc i odw oływ alisię  do rozum u, k tó ­
rego w yrzek li się jed y n ie  w obec Boga. K ró tk o  m ów iąc: stosow ali oni 
k ry te r iu m  ro zu m u  w  sp raw ach  w iary . N ie chcieli bow iem  schylać 
g łow y p rzed  ta je m n ic ą  i z up o rem  usiłow ali rozw iązać  sprzeczności, 
z k tó re j po d e jm o w an ia  rezy g n u je  K ościół. Jan sen iśc i bow iem  to  p a ­
now ie  rozum u, n iezm o rd o w an i w  a rg u m en tac ji sw oich ksiąg , b o h a te ­
row ie  w oli.

Do ow ych „panów  ro zu m u ” (jak  nazyw ano  jan sen istów ) na leża ł 
P ascal, oddany  ruchow i duszą  i ciałem . D te^-jansenizm u oddał on 
sw ój um ysł ca łkow ic ie  św ieck i, zap raw io n y  do m etod  naukow ych  i 
filozoficznych, n iezby t n a to m ia s t zo rien tow ajiy  w  zagadn ien iach  teo ­
logii. G dy n a s tą p ił g w ałtow ny  a ta k  (1656) n a  jan sen is tó w , P asca l w y­
s tąp ił w  sposób bardzo  o s try  i zdecydow any, pisząc w  ob ro n ie  tego 
ru ch u  słynne  „ P ro w in c ja łk i”. D ru k o w an e  one były p o ta jem n ie  przez 
księgarzy , k tó rzy  n a ra ż a li się n a w e t n a  w ięzien ie , a  n a s tęp n ie  ro z ­
p ow szechn iane  przez  p rzy jac ió ł P o rt-R oyal. P ascal, chociaż zachow y­
w ał ca łkow itą  anonim ow ość, u n ik a ł jed n ak  p rzeb y w an ia  w  dom u i 
zm ien ia ł k ilk a k ro tn ie  m iejsce  pobytu . P ie rw szy  „L ist n ap isan y  do 
m ieszkańca  p ro w in c ji p rzez  jednego  z jego  p rzy jac ió ł” p o jaw ił się 23 
styczn ia  1656 r. Z an im  to  je d n a k  n astąp iło , p ó łto ra  ro k u  w cześniej 
(23 lis to p ad a  1654 r.) P asca l uczu ł w  sobie  w ie lk ie  pow o łan ie  do p ra ­
cy d la  Boga. P rzeży ł w ów czas uczucie  ja k b y  bezpośredn ie j obecności 
B o g a ,.k tó ry  obdarzy ł go radośc ią  i pokojem . To „spo tkan ie  z B ogiem ” 
opis'ał w  słynnym  „M em oria le” — czyli św iad ec tw ie  (nosił go zaszyty 
w  u b ra n iu  aż do  śm ierci). D zięki te j n ag łe j ekstazie  P asca l znalazł 
w reszcie  n a jw yższą  p raw d ę , k tó ra  m ogła h a rm o n ijn ie  połączyć jego 
życie in te le k tu a ln e  i m oralne .

Po n a p is a n iu  p ierw szego  „L is tu ” przyszło  siedem naśc ie  innych , 
o sta tn i zaś n ap isa ł 24 m a rc a  1657 r. T on „L iśc ików ”, „P ro w in c ja łe k ” 
zm ien ia ł się za leżn ie  od fazy  po lem ik i .z jezu itam i. P asca l a ta k u je  
bezpośredn io  jezu itó w  i ich  teo log ię  m o ra ln ą , d efin ic ję  grzechu , m e ­
tody kazu istyk i, n au k ę  o m n iem an iach  p raw dopodobnych , dok trynę

0 „k ie ro w an iu  in te n c ji” , o „dw uznaczności i re s try k c jach  um ysło ­
w ych” . K ie ru n ek  a ta k u  był t tra fn y , gdyż m ora lność  jezu itó w  często 
sp o ty k a ła  się z o s trą  k ry ty k ą , a  n a w e t po tęp ian iem . Począw szy  od 
lis tu  X I P asca l a ta k u je  sw ych  p rzec iw n ików  bezpośrednio , m ie jsce  
ob u rzen ia  za ję ła  iron ia . B ron ił też P o rt-R o y a l (4 o s ta tn ie  „L isty ”). 
Z arów no  P ascal, ja k  i P o rt-R o y a l dążyli bow iem  do u śm ierzen ia  spo­
ru . Sw oje „L isty  o łasce” red ag o w ał P asca l z n a s taw ien iem  czysto 
jan sen istycanym . Jego  „L isty” m ożna podzielić  n a  3 g ru p y : od I do 
IV  —  n a  tem a t sp raw y  w  Sorbonie, b ron iące  A rn o u ld a  (przyw ódcę 
jan sen is tó w ); od V do X V I — o m oralności jezu itó w ; od  X V II do 
X V III — n a  te m a t spo ru  teologicznego.

P asca l p isa ł sw e ro zw ażn ia  ż o b u rzen iem  uczciw ego, pobożnego 
człow ieka, k tó ry  w idzi, że pobożność sp row adzona  zosta ła  do szeregu 
bezdusznych  gestów , a życie re lig ijn e  do fo rm a lizm u  pozbaw ionego  
m iłości. R ozum ow i ludzk iem u, skażonem u przez żądzę, szu k a jącem u  ża­
łosnych  uk ład ó w  z N iebem , p rzec iw staw ia  P asca l „poszuk iw an ie  czy­
ste  i szczere p ra w d y  Boga, pew ność  se rca  ośw ieconego w ia rą . I ty m  
chę tn ie j dzieli pog lądy  jan sen izm u , że ty lko  p rzed s taw ic ie le  ro zw iąz ­
łe j m ora lnośc i m ogą — jego zdan iem  — ich  n i°  p rzy jąć . D la niego 
is to tę  n au k i ch rześc ijań sk ie j s tanow i w y siłek ; ascetyzm  to  n a jd o sk o ­
n a lsza  fo rm a  życia ch rześc ijańsk iego , zaś n ieu s tan n a , u p a r ta  w alk a  
z in s ty n k te m  i egozim em  oraz c iąg ły  n iepokó j są  n iezbędnym i w a ­
ru n k am i p raw d z iw e j m oralności.

Ja k o  ko n sek w en tn y  jan sen is ta , P asca l oczeku je  w szystk iego  od ła s ­
ki, ty lko  ła sk a  m oże obdarzyć  w ia rą ; k iedy  rozum  p rze s ta je  a rg u m en ­
tow ać, ła sk a  ośw ieci serce, gdyż z „B oga czu je  serce, n ie  rozum , to, 
co je s t w ia ra : Bóg d o tyka lny  d la  serca, n ie  d la  ro zu m u ”.

R o zw ażan ia  P a sca la  są bardzo  n a tu ra ln e  i logiczne, s tan o w iąc  za­
razem  w sp an ia łą  poezję  re lig ii. N iestety , n ie  zdołał on n ap isać  apologii 
re lig ii, k tó rą  p rzygotow yw ał. Z ap isyw ał ty lko  k ró tk ie  n o ta tk i (zeb ra­
ne n a s tęp n ie  w  „M yślach”), p rzygo tow u jąc  tę  w ie lk ą  p racę.

Ś m ierć  p rz e rw a ła  w szystko. Z m arł 19 s ie rp n ia  1662 r. Jego  o s ta t­
n ie  słow a były: „O by Bóg m n ie  n ie  op u śc ił” .

N a te m a t re lig ii ta k  oto p isa ł P asca l w  sw oich „M yślach” : „N asza 
re lig ia  je s t m ą d ra  i szalońa. M ądra , bo je s t n a jb a rd z ie j uczona i 
n a jb a rd z ie j opatrzorta  w  cuda, p ro ro c tw a  itd . Szalona, bo n ie  to  
w szystko  sp raw ia , że ją  w yzn a jem y ; je s t to  w p raw d z ie  przyczyna 
po tęp ien ia  tych , k tó rzy  je j n ie  w y zn a ją , a le  n ie  w ia ry  tych , k tó rzy  
ją  w yzna ją . W ierzyć k aże  im  jen o  w  krzyż,- n e  e ra c u a ta  s i t crux .
1 ta k  św ię ty  P aw eł, k tó ry  p rzyszed ł w  m ądrości i n au k ach , pow iada, 
że n ie  p rzyszedł an i w  m ądrości, an i w  nau k ach , pon iew aż przybył, 
aby  naw racać . A le ci. k tó rzy  przychodzą, jeno , aby  p rzekonyw ać, 
m ogą pow iedzieć, że p rzychodzą  w  m ądrości i z n a k a c h ” („M yśli” , 
„S zaleństw o k rzy ża”, 828).

Ś m ierć  n ie  pozw oliła dokończyć P asca low i zam ierzonego  dzieła. 
S tw orzy ł on m etodę dośw iadczalną , k tó rą  w y raźn ie  p rzec iw staw ia ł 
m etodzie  K artez ju sza , zby t ufnego  w  po tęgę sam ego rozum u. O ryg i­
nalność  P asca la  po legała  na  g łęb i jego  m yśli, k tó ra  to  g łęb ia  pozw a­
la ła  m u  odkryw ać n a jróżno rodn ie jsze , n ieu ch w y tn e  d la  innych  ludzi, 
zw iązk i m iędzy  rzeczam i.

M A ŁG O RZA TA  K Ą P ltfS K A

(Szerze j  na  te m a t  B. Pascala zna leźć  m ożna  w  K a len da rzu  K ato l ic­
k im  na ro k  1982, s. 112— 118).

,A ugus tinus” Ja n s e n a  Rok 1768. T ow arzystw o  Przy jac ió ł  Port-R oya l



NA TROPACH 
WĘDRÓWEK 
ODYSEUSZA

W ędrów ki i p rzygody  O dy- 
seusza — b o h a te ra  h om ero ­
w ego eposu  —  od czasów  a n ­
tycznych cieszą się ogrom ną 
popu larnością . D ow odzi tego 
nie ty lko  szybkie zn ik an ie  no ­
w ych w y d ań  „O dyseji” z pó ­
lek naszych  k sięgarń . ' ‘Ś w ia ­
d ectw em  najw cześn ie jsze j po­
pu la rnośc i dzieła  H o m era  są 
zachow ane frag m en ty  s ta ro ­
ży tnych  rękop isów  „O dyseji”, 
ja k  ró w n ież  coraz w ięcej od ­
k ry w an y ch  rzeźb  an tycznych  o 
tej tem atyce .

B e rn a rd  A n d reae  w  sw ej 
is iążce  „O dyseusz — A rcheo lo ­
gia eu ropejsk iego  w ize ru n k u  
cz łow ieka” , z a ją ł się w szyst­
kim i zn an y m i do tychczas rzeź­
bam i s ta roży tnym i, odnalez io ­
nym i w m ało az ja ty ck im  E fe­
zie, eg ipsk im  C anopus, w  Vil- 
la H a d ria n a  i T ivoli, w  Sper- 
longa i o sta tn io  w B aiae  — 
rezydencji znanego z te lew i­
zyjnego se r ia lu  cesarza  K la u ­
d iusza. Z regu ły  p rzed s taw ia ­
ły one dw ie n a jp o p u la rn ie jsze  
sceny: o ślep ien ia  cyklopa Po- 
lifem a lub  przygody  ze 
śm ierc ionośną  Scyllą. S ta ro ­
ży tne  m ozaik i i m alow id ła  
w azow e p rzed s taw ia ły  ró w ­
nież ch ę tn ie  p rzygodę O dy i 
z sy renam i i z czarodz ie jką  
K irke.

O w iele  b ard z ie j je d n a k  in ­
try g u je  czy te ln ików  przygód 
O dyseusza od tw orzen ie  p rzy ­
puszczalnej tra sy  jego  b u rz li­
w ej w ędrów ki. W praw dzie  
n ie  w iadom o czy op isana  tu ­
łaczka greckiego w odza spod 
T roi m ia ła  k iedyko lw iek  m ie j­
sce, a le sugestyw na opow ieść 
H om era pobudzała  fa n ta z ję  
tak  w ie lu , że na  te m a t do­
m n iem anego  szlaku  ..Ody­
se ji” pop łynęło  n iew ie le  m niej 
a tra m e n tu  niż na  tem a t m ie j­
sca zag łady  leg en d a rn e j A t­
lan tydy . Od czasów  n a jd a w ­
n iejszych  aż po dzień  d z is ie j­
szy ..O dyseja” zrodziła  m nó 
stw o teo rii i h ipotez.

A m ery k an in  E rn ie  B rad fo rd
• w  sw ej tłum aczone j i u  nas 
książce „W ędrów ki z H om e­
rem ” przypuszczał, że O dyse-

usz d o ta r ł n ie  da le j niż do 
Sycylii, a za ra jsk ą  w yspę 
n im fy  K alipso  uzna ł o sta tecz­
n ie  M altę. Z dan iem  B rad fo r- 
da, tra sa  te j w ęd rów k i w y g lą ­
da ła  następ u jąco . Spod T roi 
o k rę ty  O dysa pop łynęły  do 
m iasta  K ikonów  (w T racji), 
sk ie ro w ały  się k u  C ykladom , 
p rąd y  zniosły  je  do k ra jó w  
L otofagów  — n a  w yspę D żer- 
ba u w ybrzeży  T unezji, n a ­
s tęp n ie  zna laz ły  się u cyklo­
pa P o lifem a  (w a rch ip e lag u  
Egadów ) i p rzyby ły  n a  w yspę 
boga w ia tró w  Eola — U stikę 
koło Sycylii. M iasto  lu d o że r­
czych L estrygonów  to w ed ług  
B rad fo rd a  B onifacio  n a  K o r­
syce, w yspa czarodz ie jk i K ir ­
ke  — to w łosk i p rzy lądek  
C irceo, a za w yspę Syren  u ­
w aża skały  G alii pod S aler- 
no. W dalszej w ędrów ce Odys 
m in ą ł b łęd n e  ska ły  (w u lkan  
S trom boli), z tru d e m  przeby ł 
Scyllę i C harybdę  (p rądy  i 
skały  cieśn iny  M essyńsk iej), aż 
p rzyby ł na  w yspę boga S łoń­
ca, H eliosa (Sycylię), by w re ­
szcie o rk an  rzucił go do K a ­
lipso n a  M altę . S cheria , w y­
spa gościnnych  F eaków  — to 
K o rfu  na  M orzu  Jońsk im . 
skąd  b lisko ju ż  dó I ta k :.

B rad fo rd , k tó ry  u sta lił w ła s ­
n ą  ch rono log ię  tu łaczk i O dysa, 
w yliczył, że w łaśc iw a  jego 
w ęd rów ka  po m orzach  trw a ła  
ty lko  dw a la ta : re sz ta  to  po ­
byt n a  Ogigii u  K alipso  i u 
Feaków . t

N a tym  sam ym  m nie j w ię ­
cej obszarze M orza Ś ródziem ­
nego n ak re ś lili tra s ę  O dyso- 
w ej tu łaczk i H an s-H e lm u t i 
A rm in  W olfow ie w  w ydane j 
nieco później książce „D roga 
O dyseusza”. A le ich zdan iem  
M alta  je s t w ysp^ Eola, U sti- 
ca m a zaś być w yspą K irke . 
D alsza w ęd ró w k a  O dyseusza 
po legała  w łaśc iw ie  na  k rą ż e ­
n iu  w okół Sycylii, póki po 
rozb ic iu  o k rę tu  n ie  w y ląd o ­
w ał an  u K alipso  na  O gigii — 
w yspie  L ip a ri n a  M orzu T y r­
reńsk im . K ró tszy  był jego 
re js  tra tw ą  na  feacką  Scherię , 
a le  za to  o w ie le  dłuższy był

W yspa S a m o tra k a :  
ru in y  św ią tyn i  Kabirów

A teny :  Oiimpejon

p ow ró t na  o jczystą  I ta k ę  od 
F eaków , został bow iem  -przez 
nich  w ysadzony  na  w ybrzeżu 
K a lab rii, skąd  przebyw szy  lą ­
dem  k ran iec  w łoskiego „b u ­
ta ”, d o ta r ł jak o ś  z jego 
w schodniego  b rzegu  do ojczy­
zny.

Ł ączn ie  — ja k  obliczyli 
sk ru p u la tn i au to rzy  — b o h a ­
te r  p rzeby ł w  w ęd ró w ce  aż 
2300 m il m orsk ich , tj. 4250 
km.

W szystk ie do tychczasow e 
k o nw encje  ze rw a ł a u to r  o s ta t­
niej sążn iste j ro zp raw y  o tu ­
łaczkach  O dysa — b ad acz-a- 
m a to r H ans S teu e rw a ld . W 
książce „D aleka b y ła  jego 
d roga do I ta k i” S teu erw ald  
tw ierd z i, że b o h a te r hom e­
row ego eposu  zaw ędrow ał... 
aż do Szkocji i że w iększość 
ak c ji „O dyseji” ro zeg ra ła  się 
w  ogóle poza c ieśn iną  G ib ra l- 
ta rsk ą  — m itycznym i „słupa^ 
m i H e rk u le sa”.

Jed y n ie  co do początkow e­
go p rzeb iegu  tra sy  a u to r  zga­
dza się m n ie j w ięcej ze sw y­
m i p o p rzedn ikam i. M iasto  K i­
konów  — to na  pew no Ism a- 
i'os na  po łudn iow ym  w y b rze ­
żu T rac ji w  pob liżu  d z is ie j­
szego A leksand rupo lis . i  k ra ­
ina L o tofagów  leżała  zapew ­
ne gdzieś u  w ybrzeży lib ijsko - 
- tu n ezy jsk ich . W yspy cyklo­
pów  i P o lifem a należy  n a to ­
m iast szukać już w  stre fie  
m aro k ań sk o -a lg ie rsk ie j m ię­
dzy G hazune t, B eni S af a 
w yspą R aszgun. C yklopi byli 
na jp raw dopodobn ie j. dzik im i 
B erb e ram i z gór A tlas  — po­
zostałością daw nego  ludu , po ­
tężn ie  zbudow anych  po tom ­
ków  w y m arłe j rasv  k ro m a- 
n iońskiej.

W yspa Eola m ogła być ty l­
ko M aderą  na  A tlan ty k u , k tó ­
ra  w yróżn ia  się obfito śc ią  w o­
dy, łagodnym  k lim a tem  i b u j­
ną roślinnością . P o rtem  s t r a ­
szliw ych L estrygonów  było 
P o rto  na  w ybrzeżu  P o rtu g a lii 
zam ieszk iw anej przez L uzy- 
tańczyków , k tó rzy  w  daw nych  
czasach uchodzili za lu d  n ie ­
zm iern ie  w ojow niczy.

P on iew aż  z re la c ji H om era 
w ynika, że O dys po b liżej n ie ­
określonym  czasie d o ta r ł do 
zam ieszk iw anej p rzez  K irke  
w yspy A ia, m ogła n ią  być po­
łożona m iędzy  O rk ad am i i 
S ze tlan d am i w yspa F a ir . S a ­

mo je j położenie  tłum aczy ło ­
by „d ług ie  d n i” m ęczące bo­
h a te ra , gdyż F a ir  w y su n ię ta  
je s t ta k  daleko  na  północ, że 
m ógł on zaobserw ow ać z ja ­
w isko  „b ia łych  nocy” . R ów nież 
p o d aw an e  przez K irk e  po­
siłk i p rzy p o m in a ją  trad y cy jn e  
m en u  szkockie.

W ejście  do m itycznego  H a ­
desu  u m ie jscaw ia  a u to r  też 
n a  pó łnocnym  w ybrzeżu  
Szkocji — w  ja sk in i Smoo. 
W yspy S yren  — to  S h ian ti w  
a rch ip e lag u  H ebrydów , sam e 
Syreny- były zaś n a jp ra w d o ­
podobniej k ap łan k a m i m ie j­
scow ej bogini śm ierci. M ary ­
na rze  w iedzą, że w  okolicy 
tych  w ysp n iczym  dziw nym  
n ie  je s t cisza m orska , ja k a  za­
skoczyła n aw ę  O dysa, gdyż 
pow odu je  ją  tu  u k ład  p r ą ­
dów  m orsk ich .

M iejsce sp o tk an ia  ze s tra sz ­
n ą  Scyllą  i C h ary b d ą  leżało 
m iędzy  zachodn im  brzegiem  
Szkocji a  w yspą  Skye, gdzie 
p a n u ją  silne  ru ch y  w ód i w y­
sokie  p rzypływ y. W yspą H e­
liosa — T ry n ak ią , m ogła być 
m a leń k a  w yspa M uck, bo­
w iem  opis w y g ląd u  św iętych  
byków  H eliosa odpow iada 
w yglądow i tam te jsze j w ie lko- 
rog iej rasy  bydła. T a jem n iczą  
O gigią „bosk iej K alip so” b y ­
łab y  położona n a  M orzu I r ­
lan d zk im  w yspa M an ze sw ym  
łagodnym  k lim atem . W d aw ­
nych czasach zn a jdow ało  się 
tu  pogańsk ie  m iejsce  k u ltu  
zw iązan e  z w ie rzen iam i o 
w iecznej m łodości i n ie śm ie r­
te lności ob iecyw anej O dysow i 
przez n im fę. K alipso  by ła  za­
tem  — podobn ie  ja k  K irk e  — 
w ró żk ą  i k a p ła n k ą  celtyck iej 
re lig ii d ru id ó w  lub  jeszcze 
w cześn iejszych  w ierzeń .

W reszcie  S cherią , k tó re j 
zw ykle szukano  n a  M orzu 
Ś ródziem nym , m a być od zn a­
czający  się tak że  korzystnym i 
w a ru n k am i pó łw ysep  K orn - 
w a lijsk i. M niej p rzek o n y w a ją ­
co u d a je  się w y jaśn ić , w  jak i 
sposób F eakom  w  ciągu  je d ­
nego d n ia  pow iodło  się p rz e ­
n ies ien ie  „O dysa g ro d o b u rcy ” 
z K o rn w alii na  o jczystą  I ta ­
kę.

P odobn ie  ja k  i poprzedn ie , 
w e rs ja  a m a to ra  S teu e rw a ld a  
(k tó ry  je s t z resz tą  p raw n ik iem  
z zaw odu) m a zby t w ie le  s ła ­
bych pun k tów , aby  by ła  n ie  do 
podw ażen ia . N a pew no nie 
je s t o sta tn im  słow7em  n a  te ­
m a t „O dyseji”. No, cóż — po­
czytać m ożna i po fan taz jow ać  
w arto ...

Opr. K. GÓRSKI
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W
n  /v -tysięcznym  S ta rg a rd z ie  Szcze- 

g c ińsk im  od roku  1971 p racu ją  
U V/ i s łu żą  sw o ją  cen n ą  p ro d u k c ją  

Z ak łady  P rzem ysłu  D ziew iars­
kiego „L u x p o ł”. Je s t to  n a jw iększy  zakład  
jednego  z n a js ta rszy ch  s łow iańsk ich  g ro ­
dów na Pom orzu  Z achodnim .

S ta rg a rd  m a sw o ją  boga tą  h is to rię , k tó ­
rej n ie  m ożna pom inąć, p a trząc  n a  życie i 
dz ie je  m ia s ta  nad  Iną. Położony n a  szlaku  
hand low ym  w iodącym  z W olina, przez P y ­
rzyce i S anok  do W ielkopolsk i oraz ze 
Szczecina n a  w schód — m ia ł dogodne 
w aru n k i rozw oju . W X II w iek u  był g ro ­
dem  opolnym , a  n a s tęp n ie  s iedz ibą  k asz ­
te lana . P ra w a  m ie jsk ie  z n a d a n ia  księcia  
B arn im a  o trzy m ał w  roku  1253. Pod ko­
niec X III  w iek u  S ta rg a rd  w stąp ił do H an ­
zy. D uże znaczenie w  rozw oju  m iasta  
m iała  rzeka  Ina , k tó rą  sp ław ian o  zboże z 
Ziem i P arzyck ie j. To było pow odem  licz­
nych konflik tów  ze Szczecinem . W w ieku 
X IV  i X V  doszło do rozkw itu  m iasta , k tó ­
re  zbudow ało  m łyn , sp ich le rze  o ra z  po­
tężne um ocn ien ia . W X V I i X V II w ieku  
liczne pożary  i w o jn a  X X X -le tn ia  spow o­
dow ały  u p adek  m iasta . Po k ró tk im  pano ­
w an iu  Szw edów , w  roku  1646 n a  mocy 
tr a k ta tu  w estfa lsk iego  za ję ła  go B ran d en -

W kobiecym 
„LlTXPOLU” -

burgia. W roku  1657 pod m iastem  obozo­
w ały  w o jsk a  h e tm an a  S te fan a  C zarnec­
kiego ścigającego a rm ię  szw edzką.

O żyw ienie p rzeżyw ał S ta rg a rd  w  d ru ­
giej połow ie X IX  w ieku , po w ybudow an iu  
lin ii ko le jow ej do P o zn an ia  i Szczecina, 
k iedy pow sta ły  m .in. Z ak łady  N apraw cze 
T abo ru  K olejow ego. W  czasie osta tn ie j 
w ojny  św ia tow ej zn a jd o w ał się  tu  m iędzy­
narodow y obóz jeńców  w ojennych . Czas 
o k ru tn e j w o jn y  zniszył m iasto  w  70%. a 
śródm ieście  — doszczętnie. Dziś odbudo­
w ane przyciąga  przybyszów  sw oim i licz­
nym i zaby tkam i sak ra ln y m i i św ieckim i. 
Je s t tu  też p a ra f ia  po lskokato licka.

W y siada jąc  n a  dw orcu  s ta rg a rd zk im  
n a jb a rd z ie j w szystk im  w oczy rzuca  się 
po tężny  n ap is  ,,L u x p o ł'’. S ta rg a rd zk ie  za­
k łady  „L uxpol" zna każde po lsk ie  dziecko 
w w ieku  szkolnym , bo tenże  potężny za­
kład, z a tru d n ia ją c y  2.600 pracow ników , 
jes t jed y n y m  w naszym  k ra ju  p ro d u cen ­
tem  fa rtu szk ó w  szkolnych d la  chłopców  i 
dziew cząt. Od roku  tym  w ie lk im  zak ła ­
dam  zarządza  pan i m ag iste r inżyn ie r J a d ­
w iga K aźm ie rczak-K oby łińska , d y rek to r z 
w yboru konkursow ego.

— Czy ła tw o  p row adzić  tak  sfem in izow a­
ne p rzedsięb io rstw o  kobiecie? — py tam  w 
gościnnym  gabinec ie  p an ią  D yrek to r.

— Dziś, k ied y  każde  p rzedsięb io rstw o  m a 
sam o u trzy m ać  się, tru d n o  być d y rek to ­
rem  — m ów i u p rze jm ie  m gr inż. K aźm ie r­
czak-K oby łińska . — T rzeba bow iem  znać 
się n ie  ty lko  n a  sam ym  procesie  dzianin , 
a le  także  n a  ekonom ii, księgow ości, cz^go 
oczekuje w spółczesny  rynek  k ra jo w y  i 
zagraniczny: Inaczej m ów iąc, trzeb a  znać 
się n a  w szystk im , aby  p ro d u k c ja  nasza 
zadaw ala ła  rynek , a jednocześnie, żeby 
płace sa ty sfak c jo n o w ały  n aszą  załogę. Ze 
w zględu n a  to, że p racu ję  tu od początku, 
p racow nicy  da rzą  m n ie  szacunk iem . N a j­
w ażniejsze jes t dla n ich, że jes tem  d y rek -

— W hali w idzia łem  puste  stanow iska . 
Czyżby n ie  było ludzi?  — p y tam  d e lik a t­
nie P a n ią  D yrek tor.

— To w łaśn ie  nasza na jw ięk sza  bolączka. 
M am y se tk i w olnych m iejsc, a  n ie  m a 
chętnych  do pracy. A k tu a ln ie  n a  2.600 oso­
bow ą załogę, 600 ko b ie t zn a jd u je  się  na 
u rlop ie  w ychow aw czym . W iększość z nich 
już n ie  w róci do  „L u x p o lu ”. Jed n e  p rz e j­
dą do lep iej p ła tnych  zakładów  in n e  — 
założą sw o je  p ry w a tn e  w a rsz ta ty  dzie­
w iarsk ie  i k raw ieck ie . P rzec ię tn a  p łaca  w 
roku ub ieg łym  u nas w ynosiła  7.200 zł.

Podczas sw o je j w izy ty  w tym  n a jw ię k ­
szym kobiecym  zak ładzie  na  P om orzu  Z a­
chodnim  p rzek o n u ję  się, że D yrekc ja  dba
o sw o je  p racow nice. Je s t n a  m iejscu  sto ­
łów ka, bar, k aw ia rn ia , k lub . O rgan izow a­
ne są  k ierm asze  d la  kobiecej załogi, gdzie 
m ożna nabyć żyw ność, obuw ie, a także 
w yroby w łasne . D la m łodych m a tek  są 
żłobki i p rzedszkola.

Stargard  Szczeciński:
TVIary m iejsk ie  z E ra  mą P o r to w ą  z XV w.

to rem  z ich grona. W zasadzie jes tem  czło­
w iek iem  bezpośrednim , kochającym  swój 
zaw ód i to  m oże p rzyb liża  m nie do se tek  
n iew ias t tu  p racu jących .

— M a pan i też chyba rodzinę, d la  k tó re j 
n iew iele  zosta je  czasu?

— M am  dw oje dzieci, k tó rych  ch'emia n ie  
in te resu je . M ąż — em ery t m oże te raz  w ię ­
cej czasu pośw ięcić rodzinie, podczas gdy 
ja  n ie  m ogę żałow ać czasu d la  „L u x p o lu ’\  
Nie p o tra fię  żyć bez p racy , choć trudności- 
nie b raku je .

— Jak a  je s t p ro d u k c ja  ,,L uxpolu"?

— Rocznie p ro d u k u jem y  w yrobów  goto 
w ych na su m ę  5 m in  600 tys. złotych, z 
czego połow ę s tan o w ią  w yroby  d z iew ia rs­
kie d la  dzieci w  w ieku  od 0 do 15 lat, 
d rugą  połow ę s tan o w ią  a rty k u ły  d la  do ros­
łych’, z c ;ego  40%  idzie n a  ek sp o rt do 
Szw ecji, A nglii. Z w iązku  R adzieckiego, 
H olandii, F ran c ji, K u w ejtu  i innych  k ra ­
jów. H o lendrzy  lu b u ją  się w  p ro d u k o w a­
nych przez n as podom kach  w elurow ych . 
R osjan ie  -* w  koszulach, F rancuz i — w 
k ró tk ich  spodenkach . W  roku  1983 m a n a ­
stąp ić  zm niejszen ie  w ysyłk i naszych w y ­
robów  do k ra jó w  socja listycznych  po to. 
aby zapełn ić  ciągle puste  półki naszych 
sklepów .

K to chce się uczyć, d la  tego jest p rzy za ­
k ładow a zasadnicza szkoła zaw odow a 
(nauka trw a  trzy  la ta). O sta tn io  o tw orzo­
no  T echn ikum  W łókiennicze (dw uzm ia- 
nowe). K ażdy abso lw en t tych  szkół jes t 
m ile  w idziany  w  „L u x p o lu ” jak o  p o trzeb ­
ny fachow iec. Od zw iększen ia  z a tru d n ien ia  
też zależy w zrost p rodukcji, a co za tym  
idzie, zao p a trzen ia  naszych sk lepów  i 
w zrost poborów  p racow n ic  s ta rgardzk iego  
przedsięb io rstw a.

Stargard  Szczeciński:
Kościół Mariacki , na p ierw szym  pianin 

f ragm en t  b r a m y  m iejskie j

— Czego p rag n ę łab y  P an i D yrek to r dla 
k ra ju  i sw ego kobiecego zak ład u ?  — to 
ju ż  m oje o sta tn ie  py tan ie .

O jczyźnie sw ej życzę spokoju  i pokoju. 
To n a jb a rd z ie j rzu tu je  n a  stab ilność  życia 
rodzinnego  i odb ija  się n a  kobiecie, k tó ra  
ja s t sercem  każdego dom ostw a. ,.L uxpolo- 
w i" życzę w zrostu  p rodukc ji. W zrost ten  
jed n ak  je s t zależny od zw iększen ia  liczby 
p racow ników  w produkcji bezpośredniej. 

Stargard  Szczeciński!
B ra m a  P y rz y c k a  z XV w. Rozm awiał BOGDAN NOWAK
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RODZINA
w której żyjemy

J a k a  je s t rodzina , w  k tó re j ży­
jem y?  Szczęśliw a, zgodna czy też 
n ieszczęśliw a? Czy stanow i 
w spó lno tę  życia i w sp ó łd z ia łan ia?  
Czy w szyscy członkow ie rodziny  
czu ją  się w  n ie j bezp ieczn ie  i 
dobrze?  Czy łączą ich w ięzy 
em o cjo n a ln e?  Czy każdy  członek 
rodziny , dorosły  i dziecko odczu­
w a, że je s t koch an y ?  W iele je s t 
czynników , k tó re  sk ła d a ją  się na 
szczęśliw y ob raz  rodziny. J e d ­
nym  z n ich  je s t o rg an izac ja  życia 
i p racy.

K u ltu ra  w spó łżycia  w  rodzin ie  
w ym aga  p rzes trzeg an ia  pew nych  
p raw id e ł w  o rgan izac ji życia ro ­
dzinnego. B ezkolizy jne w spó łży ­
cie codzienne n ie  je s t m ożliw e, 
gdy  w  sposób św iadom y n ie  k ie ­
ru jem y  rodziną , je j dn iem  pow ­
szednim  i odśw iętnym , gdy n ie  
dokonu jem y podzia łu  czynności, 
gdy n ie  u s ta lam y  p raw  i obow iąz­
ków . P ra w a  i obow iązki w  ro d z i­
n ie  pow in ien  m ieć każdy. Sposób 
ich  fo rm u ło w an ia  i egzekw ow a­
n ia  w p ływ a n a  w spółżycie  w za ­
jem n e  i czyni je  h a rm o n ijn y m  i 
zgodnym  lu b  dokuczliw ym  i n ie ­
znośnym .

T ra fn ie  i uczciw ie s fo rm u ło ­
w an e  w y m ag an ia  to  z pew nością  
dob ry  początek  o rg an izac ji życia 
i p racy  w  rodzin ie . W ym agania, 
k tó re  rodzice s ta w ia ją  dziecku, 
o k re ś la ją  jego  p ra w a  i obow iąz­
ki, jego  m ie jsce  w  rodzin ie . Są 
one w y razem  określonego  ideału  
w ychow aw czego. Jeże li n ak ład a  
się n a  dziecko obow iązek  sy ste­
m atycznego  u czen ia  się k u ltu ra l­
nego zachow an ia  i o d d aw an ia  u s ­
ług  innym , to  jednocześn ie  o k reś­
la  się, jak ie  czynności i jak ie  n o r­
m y p o stęp o w an ia  są w ażne. R o­
dzice m uszą zdaw ać sobie spraw ę,

jak ieg o  cz łow ieka chcą w ycho­
w ać. P ozorn ie  ty lko  się w ydaje, 
iż n ie  m a  bezpośredn iego  zw iąz ­
k u  m iędzy  określonym  przez ro ­
dziców  w zorem  osobow ym  czło­
w ieka , k tó rego  chcą w ychow ać a 
stosow anym  przez n iego  sy s te ­
m em  w ychow an ia . W rzeczyw is­
tości zw iązek  te n  je s t ca łk iem  o- 
czyw isty.

Jeże li w  dom u p rzew aża  rygo ­
rystyczne  egzekw ow anie  w y m a­
gań  bez u w zg lędn ien ia  przyczyn 
i sy tu ac ji, w  k tó re j z n a jd u je  się 
dziecko, jeże li s to su je  się k a ry  
bez p rzem yślen ia , to  w ychow an ie  
bard z ie j p rzy p o m in a  tre su rę . 
T ru d n o  też  w  ta k ie j sy tu ac ji 
w yzw alać  w  dziecku  cechy pozy­
tyw ne . W ym agan ia  pow inny  być 
p rzede  w szystk im  rac jo n a ln e , tj. 
s taw ian ie  ich po w in n o  w yn ikać  
z pew nych  uzasadn ionych  p o t­
rzeb  i konieczności ich zaspoka­
jan ia .

J e s t uzasadn ione  w ym aganie , 
by dziecko  szanow ało  ład  i po ­
rząd ek  w  m ieszkan iu , by po m a­
gało  w  u trzy m an iu  estetycznego  
w yg lądu  pom ieszczeń. S łuszn ie  
żąda  się pom ocy 'w  pew nych  
dziedzinach  (w ynoszenie śm ieci, 
s łan ie  tapczanów , zm yw anie). I 
słu szn ie  k a rze  się dzieci za to, że 
n ie  p rze s trzeg a ją  tego. A le t r u d ­
no  m ów ić o rac jo n a ln y m  zakazie  
w chodzen ia  bez obuw ia  do dom u, 
n iew puszczan ia  do dom u kolegów  
czy ko leżanek  có rk i bądź  syna, bo 
po b ru d zą  podłogę. Z darza  się. że 
rodzice  ta k  rygorystyczn ie  p o j­
m u ją  tro sk ę  o czystość w  dom u. 
że n ie  zezw a la ją  na  jak ąk o lw iek  
hodow lę — ani p tak , an i p ies czy 
ko t n ie  m ogą zam ieszk iw ać w  ich 
dom u. bo „znoszą choroby  i 
b ru d ” . I m im o, że có rk a  lub  syn

proszę o m ożliw ość hodow an ia  
czegokolw iek, co by je d n a k  żyło, 
co odpow iadałoby  n a  dzieęka 
pieszczotę, co by  tow arzyszy ło  m u 
w sam otnych  godzinach  podczas 
n ieobecności rodziców , n ie  w y ra ­
ża ją  zgody. P ro p o n u ją  często  w 
zam ian  drogiego  p luszow ego p ies­
ka. T ak ie  postępow an ie  p rzek re ś ­
la  m ożliw ość ro zw ijan ia  dziec ię­
cej w yobraźn i czy zasp o k a jan ia  
n iezbędnych  za in te reso w ań  lub  
potrzeb.

N akaz i zakaz  p o w in ien  do ty ­
czyć tego, co je s t kon ieczne  i o- 
czyw iste  ze w zględu  na  dobre 
w spółżycie. D ziecko m usi zrozu­
m ieć, że ojciec p racu je  lub  że 
m a tk a  odpoczyw a i d la tego  tr z e ­
ba spędzać czas w  ciszy. Ale z 
ko lei w  u k ład z ie  d n ia  dziecko po­
w in n o  m ieć zag w aran to w an y  czas 
n a  w yżycie się, na  zaspoko jen ie  
po trzeb y  ruchu , ha łasu , b iegania . 
Od najw cześn ie jszych  la t życia 
dz iecka  trz e b a  uczyć je  rozum ie­
n ia  i to le ro w an ia  p o trzeb  i z a in ­
te reso w ań  w szystk ich  dom ow ni­
ków. W ym agan ia  s ta ją  się u za ­
sadnione, po m ag ają  bow iem  reg u ­
low ać w spółżycie tak , by  p rzeb ie ­
gało  h arm o n ijn ie . M niej jes t 
w ów czas w  rodzin ie  konflik tów , 
m nie j w za jem nego  k a ran ia , a 
w ięcej sy tu ac ji dostarczających  
sa ty sfakc ji, p rzy jem nośc i, życzli­
w ego zro zu m ien ia  i poczucia  bez­
p ieczeństw a.

C zęstokroć s taw ia  się dzieciom  
w ym agan ia  n ie  zas tan aw ia jąc  się, 
czy są ir rK w 's tan ie  podołać. W y­
gó row ana  a sp ira c ja  rodziców  k a ­
że dzieciom  uczyć się bard zo  dob­
rze. Czy słuszn ie?  R óżne są  u z ­
do ln ien ia  dzieci, różne  ich m ożli­
w ości i n ie  m ożna tego  n ie  dos­
trzegać, d la tego  i w y m ag an ia  m u ­
szą być z in d y w id u a lizo w an e  na  
m ia rę  sił i m ożliw ości dziecka. 
W ym agan ia  i obow iązki staw ian e  
dziecku pow inny  m ieć c h a ra k te r  
dynam iczny , m uszą stopniow o 
w zrastać  z w iek iem , z rozw ojem  
jego  zasobu dośw iadczeń , siły w o ­
li i ch a ra k te ru , bogactw a uczuć. 
In n e  w y m ag an ia  s taw ia  się 5-let- 
n iem u  dziecku, a^inne n a s to la tk o ­
wi. Od m ałego dziecka  żąda się 
w k ład u  p racy  w e w spó lne  gos­
p o d ars tw o  w  fo rm ie  drobnych  
n ie raz  usług. ja k  pod lew an ie  
kw iatów , n a k ry w a n ie  do stołu, 
u trzy m y w an ie  w  po rządku  „kąc i­
k a ” zabaw ek . Z czasem  obow iąz­
ków  tych  przybyw a, dochodzi np. 
Domoc w  zakupach , w  Drzvrza- 
dzaniu  oosiłków , w  czynnościach 
porządkow vch  w  całym  m ieszk a­
niu. opiece nad  m łodszym  ro ­
dzeństw em  czy dziadkam i.

Jeżeli rodzice  stw ie rd za j a. że 
jak aś  czynność ..w eszła w  k re w ” , 
stała sie Drzvzwvczajeniem . no- 
w inn i zaD rooonow ać now e g a d a ­
nie. tru d n ie jsz e  w iążące  sie z 
w iększym  w ysiłk iem . W ten  st>o- 
sób doo row adza do nostenu  w za­
chow an iu  sie dziecka, d o  zdoby­
w an ia  Drzez n ie  now ych  u m ie ­
ję tności i soraw ności.

W ym agan ia  w y ty cza ją  drogę 
po stępow an ia  dziecka, a k sz ta łtu ­
jąc  . p rzyzw ycza jen ia  odpow ied ­
n ich  zachow ań  w y zw ala ją  Dotrze- 
by. now e a sp irac je  i re flek sje , 
zachęca ia  do sam odzielnego  w y ­
siłku. A by jed n ak  uzysk iw ać ta ­
kie efek tv , zad an ia  i w y m ag an ia  
now inny  być s taw ian e  w sposób 
konsekw en tny . N ie m oże m ieć

m ie jsca  ta k a  p rak ty k a , że je d n e ­
go d n ia  coś się egzekw uje, a in ­
nego, w sk u tek  zm ęczen ia  czy in ­
nych przyczyn, n ie  zauw aża  się 
n ied b a ls tw a  czy zan iedban ia . 
N iekonsekw encja  dezo rien tu je  
dzieci, p row adzi do k o n flik tó w  i 
w ykroczeń , n ie jed n o k ro tn ie  n ie ­
sp raw ied liw ie  przez  dorosłych o- 
cen ianych  i, co za ty m  idzie, 
n ies łu szn ie  pod legających  karze. 
Jeże li spoko jn ie  i rzeczow o s ta ­
w ia  się p rzed  dzieck iem  ok reślo ­
ne zadan ia , jeże li w y n ik a ją  one 
z dobrze po ję tego  „ in te re su ” ro ­
dziny i dziecka, jeże li w y n ik a ją  z 
uznanych  społecznie n o rm  w spó ł­
życia ,w ów czas m ożna sądzić, iż 
w y k o n u je  się p raw id ło w o  sw oje 
rodzic ie lsk ie  obow iązki w ycho ­
w aw cze.

Czy jed n ak  dziecko zdolne je s t 
rozum ieć  tre ść  o raz  is to tę  n o rm  i 
w y m ag ań ?  D ziecko poprzez  n a ś ­
lad o w an ie  dorosłych dom ow ni­
ków, z k tó ry m i styka  się n a jczęś­
ciej, p rze jm u je  n o rm y  zachow ań, 
sty l ich s tosunków  z ludźm i. 
W praw dzie  w  okresie  w czesnego 
d z iec iń stw a  dziecko rozum ie  n o r­
m y egocen tryczn ie  — dobre  je s t 
to, co d la  n iego  dobre — z cza­
sem  jed n ak , dzięki u sp o łeczn ia ­
jącem u  w p ływ ow i w ychow an ia , 
dochodzi do rozum ien ia  no rm  
zgodnego z ich treścią . O czyw iś­
cie, im  w cześn iej zacznie być w y ­
chow yw ane — w prow adzone  w  
św ia t w arto śc i m oralnych , oceny 
i sam ooceny, ty m  w cześn ie j u k sz­
ta ł tu je  się u  n iego  rac jo n a ln y  
sto sunek  do  n o rm  etycznych.

W ym agan ia  s tan o w ią  in te g ra l­
ny, w ychow aw czo  znaczący  e le ­
m en t o rgan izac ji życia dziecka, a 
w ięc usta lonych  godzin w ypo­
czynku, zabaw y  i p racy . Zgod­
ność w ym agań  z o rg an izac ją  dn ia  
i ładem  życia rodzinnego  jes t 
n ieodzow nym  w aru n k ie m  w d ra ­
żan ia  do w łaśc iw ych  zachow ań. 
DoDiero w tedy , gdy zapew ni się 
dziecku w łaśc iw y  porządek  dnia, 
po staw i ok reślone  w ym ag an ia  i 
k o n tro lu je  ich w ykonan ie , s tw a ­
rza się  sy tu ac je , w  k tó rych  n a s ­
tę p u je  sku teczne  w ychow yw anie. 
R ea lizu jąc  w ym ag an ia  i p o d e j­
m u jąc  obow iązk i dzieci uczą sie 
jednocześn ie  u m ie ję tnośc i zaspo-< 
k a ja n ia  po trzeb  w łasnych  i p o t­
rzeb  innych  członków  rodziny. 
P rzy  czym chodzi o ta k ie  zaspo­
k a ja n ie  potrzeb , k tó re  n ie  k o lid u ­
je  z dobrem  ogólnym .

O bow iązki dom ow e, udzia ł w e 
w spó lnej p racy  to  w ażna  szkoła 
uspo łeczn ian ia . W ynoszone z do­
m u rodzinnego  p raw id ło w e w  tym  
zak res ie  dośw iadczen ia  to w arzy ­
sza człow iekow i n ie raz  przez całe 
życie. Dzieci w  w y n ik u  in fo r- 
m ac ii zdobyw anych  w  szkole, 
p rzekazyw anych  przez środki 
m asow ego p rzek azu  w ied zą  na 
ogół. że p raca  je s t na jw yższa  
w arto śc ią . P racy  trz e b a  uczyć 
dziecko od na im łodszvch  la t ży­
cia. W zależności od w ieku  będa 
to  różne czynności. P raca  to  nie 
słow a. P ra c a  to  w ysiłek  i tru d . to  
obow iązek w obec SDołeczeństwa
i sw oich b lisk ich . D latego  w ycho ­
w yw ać do Drący n ie  m ożna jed y ­
ni*3 przez słow a, choćby n a jp ię k ­
niejsze. N ależy  uczvć k o n k re tn e ­
go dzia łan ia . P ra c a  to  czvn. to 
w ysiłek  m oralny , d ługo trw ały .
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

D zisiaj przedstaw iam y w am  bajkę ro­
dem z dalekiej, egzotycznej Japonii. Ten  
daleki kraj nazyw any jest często „Krainą  
kw itnących w iśn i”, a jego baśnie i legen ­
dy urzekają sw oją odrębnością i fantasty­
ką. Posłuchajm y w ięc.

0  duchu wierzby
W pobliżu  m ałe j jap o ń sk ie j w iosk i ro s­

ła  sta ra , rozłożysta  w ie rzb a  p łacząca. W 
sw ym  cien iu  d aw ała  gościnne sch ron ien ie  
każdem u, k to  ty lk o  go po trzebow ał. Ju ż  
od sam ego ra n a  pod z ielonym  n am io tem  
je j gałęzi b aw iły  się dzieci z w iosk i, w ie ­
czorem  — odpoczyw ali tam - s tru d zen i w ę ­
drow cy  i zakochane pary .

N ie było  w  okolicy  człow ieka, k tó ry  by 
nie m ia ł dobrych  i m iłych  w spom nień , 
zw iązanych  z tym  d rzew em . D rzew o  to 
było ju ż  ta k  s ta re , że n aw e t n a js ta rs i 
m ieszkańcy  w iosk i n ie  p am ię ta li już, 
k iedy  on o  tu  w yrosło .

Ze w szystk ich  w ieśn iak ó w  n a jb a rd z ie j 
chyba ko ch a ł w ie rzb ę  m łody  H eita ro . Co­
dz ienn ie  o  zachodzie słońca, k iedy  w raca ł 
do dom u po ciężkiej p racy , siad y w ał w  
chłodzie i ciszy pod u lu b ionym  drzew em . 
T rw a ło  to  dłuższy czas, zdaw ało  się r is»  
w et, że m iędzy  sędziw ą w ie rzb ą  a  m ło­
dym  w ieśn iak iem  zaw iąza ła  się trw a ła  
g łęboka p rzy jaźń . N ie zaw sze je d n a k  se r­
ce ludzk ie  p o tra f i dochow ać p rzy jaźn i...

Z darzy ło  się pew nego razu , że m iesz­
kańcy  w si p o s tanow ili ściąć w ierzbę  — z 
je j d rzew a m ian o  zbudow ać m o s t w  o k o li­
cy. Je d e n  ty lk o  — H eita ro  — pozostał 
w ie rn y  d rzew u. D ow iedziaw szy  się o  za ­
m ia rze  śc ięc ia  d rzew a, p ostanow ił pośw ię­
cić raczej w szystk ie  d rzew a w  okolicy  i 
w  sw ym  ogrodzie, n iż  dopuścić do sp e ł­
n ien ia  tego  n iegodziw ego — jego  zdan iem
— czynu.

— O jcow ie naszych  o jców  w yrośli w  
cien iu  te j w ierzby , a  m y  m ie libyśm y  ją  
zniszczyć? — przekonyw ał i  b łagał, aż w  
końcu  w ieśn iacy  u legli jego  prośbom .

Od te j pory  H e ita ro  zaw sze spędzał ju ż  
w ieczory  pod  w ie rzb ą  w  to w arzy s tw ie  
p iękne j dziew czyny. N a im ię  je j by ło  Higo. 
P o  u p ły w ie  pew nego  czasu  m łodzien iec  
zrozum iał, że kocha dziew czynę i chce 
razem  z n ią  spędzić  życie. Z ap y ta ł ją  
w ięc, czy zostan ie  jego  żoną. D ziew czę 
z p ro s to tą  p rzy ję ło  w y zn an ie  ukochanego
i zgodziło się zostać żoną H e ita ro  — ale 
pod jed n y m  w a ru n k ie m : że n igdy  n ie  za ­
p y ta  je j o  przeszłość...

— N ie m am  nikogo, p rócz cieb ie  — po­
w ied z ia ła  dziew czyna. Je s te m  b iedna. 
M ogę. dać ci ty lk o  s y o je  serce, 
n ic  w ięcej. Jeżeli n a p ra w d ę  chcesz m ieć 
d ob rą  k o ch a jącą  cię i w ie rn ą  żonę — w eź 
m n ie  ze sobą.

I ta k  się s ta ło  — Higo zosta ła  żoną H ei­
ta ro , a zan im  u p ły n ą ł rok , u ro d z ił się im  
śliczny, m a leń sk i synek. D ano  m u  n a  im ię 
M asao — i w tedy  w ich  dom u zagościło 
p raw d z iw e  szczęście.

T ak  up łynę ło  p ięć la t. M asao chow ał się 
zd row o  i był n a jład n ie jszy m  dzieck iem  w  
całej w iosce.

W  tym  też  czasie  p an u jąc y  w  Jap o n ii 
cesarz  T oba postan o w i w znieść w  K io to  
św ią ty n ię  i pośw ięcić ją  bogini m iło s ie r­
dzia  K anon . Ze w szystk ich  okolicznych 
w iosek  zaczęto  dosta rczać  budu lca  — było 
n im  drzew o. D rzew a było  w ciąż  m a ło  i 
m a ło  — i w reszc ie  postanow iono  śc iąć też
i s ta rą  w ierzbę . T ym  razem  na  n ic  się 
zda ły  p rośby  H e ita ro  — m ieszkańcy  w ios­
ki p rag n ę li uczcić d o b rą  bogin ię  i o fia ro ­
w ać je j sw e u lu b io n e  drzew o.

B y ła  ju ż  późna noc, gdy H eitaro , roz­
budzony  s tu k iem  siek ie r, zobaczył sw oją  
u k o ch an ą  żonę, siedzącą n a  podłodze, całą 
w e łzach.

— U kochany  m ężu  — p rzem ów iła  do
*  n iego  Higo, w ciąż p łacząc.

— N adszed ł czas, by w yznać  ci całą 
p raw d ę . P rzypom nij sobie chw ilę, k iedy  
zobaczyłeś m n ie  po  raz  p ierw szy! Je s tem  
duchem  w ierzby , k tó rą  ta k  w ie rn ie  ko ch a­
łeś i k tó rą  ob ro n iłeś  p rzed  zn iszczen iem ! 
Z w dzięczności p rzy b ra łam  postać k o b ie ­
ty, by przyn ieść  ci szczęście i  m iłość... A 
te ra z  — czy słyszysz ten  s tu k o t s iek ie r?  
K ażde u d erzen ie  czu ję  w  sw ym  sercu... 
M uszę w a s  opuścić, ukochani... T ak  m i 
sm utno , ta k  b a rd zo  m i żal w a s  zostaw ić 
n a  zaw sze... To zbliża się ju ż  kon iec  — 
żegnajcie...

I zn ik n ę ła  ja k  m g ła  ro zw iew ająca  się w  
pow ietrzu .

P rzez  d ługi czas H e ita ro  siedzia ł jak  
skam ien ia ły , n ie  zda jąc  sob ie  sp raw y  z te -

D rzew o zosta ło  ocalone.
N az a ju trz  m łody  H eita ro , w ra c a ją c  ja k  

zw ykle po pracy , spostrzeg ł n a  sw ym  u lu ­
b ionym  m ie jscu  m łodą  i p ięk n ą  dziew czy­
nę. W iedziony  jak im ś  dziw nym  uczuciem , 
podszedł i pozd row ił ją  up rze jm ie . R o­
zm aw ia li później d ługo  i serdeczn ie , ja k ­
by znali się od w ie lu , w ie lu  lat.

go, czy to  w szystko  je s t snem  czy jaw ą . 
A le p łacz rozbudzonego  M asao  w y rw a ł go 
z o d rę tw ien ia . R ozejrza ł się po  chacie  — 
b y ła  pusta , jego  u k o ch an a  żona H igo 
z n ik n ę ła  rzeczyw iście. Z oczym a pełnym i 
łez zbliżył się ku  pościeli synka, ucisza­
jąc  go i pieszcząc.

— Chodź, m a leń k i — pow iedzia ł łagod ­
nie. — P ó jdz iem y  pożegnać m atkę...

W ziął dziecko n a  ręce  i sp ieszn ie  ru ­
szył w  stronę , gdzie ro s ła  p łacząca  w ie rz ­
ba. W staw ał ju ż  szary  św it. S ta re  d rzew o  
leża ło  n a  ziem i z obc ię tym i gałęz iam i. 
K ilk u  ro b o tn ik ó w  p róbow ało  zepchnąć  je  
do rzek i, a le  nada rem n ie ...

■— P rzy jac ie le  —  rzek ł do n ich  H eita ro
— pozw ólcie m o jem u  synkow i p o de jść  do 
w ierzby . J e s t ona  d la  n a s  droższa, niż 
byście m ogli sądzić!

Ze zdum ien iem  i lek k im  p rzes trach em  
p rzy g ląd a li się d rw ale , ja k  za do tkn ięc iem  
d ro b n e j rączk i dziecka d rzew o lekko , bez 
na jm n ie jszeg o  oporu , zsunęło  się do  w ody. 
Z ako łysała  się w ie rzb a  n a  fa li, a  H e ita ro  
z bolesnym  w estch n ien iem  zaśp iew ał k ró t­
ki poem at:
„O, ja kże  trudne  
Ż ycie  się teraz stanie!
Dziecię m e  w ierzba  
Poiła rano rosą...
K tó ż  je  od dziś karm ić  będzie?...”

Ś piew  H e ita ro  żegnał odp ływ ającą , ko ­
łyszącą się n a  w odzie  w ierzbę , a  m ały  
M asao p a trzy ł za n ią  długo, długo, z o­
czym a pełnym i łez. Co s ta ło  się da le j z 
n im i obo jg iem  — tego  n ik t n ie  w ie , le- 
geny  i baśn ie  jap o ń sk ie  m ilczą  n a  te n  te ­
m at... Oprać. E. LORENC.

r o A M h
V Q Q O N l K  K A T O U O K I

najmłodszym

N a  łące
Rosły kwiatki na łące, 
kolorowe, pachnące.
Rano błyszczały rosą, 
gdy dzieci biegły boso.
Dzieci kwiatuszki zrywały, 
wianuszki sobie splatały, 
na główki zakładały, 
w źródełku się przeglądały 
i tak się sobą zachwycały:

—  Jaka jes tem  śliczniutka  
w n ieb ieskich  niezabudkach!
—  A  ja  wyglq.dam jak  z ba jk i  —  

jak  te n iezapom ina jk i!
—  A  ja  —  m ów iła D o ro tk a  —  

w yglądam  jak  stokrotka, 
bielutka z p lateczkami, 
jakby z fa lbankam i!

Wzięły się dziewczynki za rączki 
i zatańczyły wśród łączki.
A potem przyszedł Tomek 
i przyniósł kosz poziomek 
Dzieci usiadły na trawie 
i zajadały, ciekawie 
patrząc w słoneczko, 
które szło spać... nad rzeczką.

JÓZEFA WRÓBLÓWNA
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etyki 

chrześcijańskiej

INTENCJA I CEL
Z apew ne każdy, choćby n a j ­

m łodszy czy te ln ik  naszej ru b ry k i, 
s łyszał w  sw oim  życiu ta k ie  p o ­
w iedzen ie: „Cel uśw ięca środki". 
M ow a tu  o n a jw ażn ie jsze j oko­
liczności czynów  ludzkich . P o w ie­
dzenie  to  je s t  z  g ru n tu  fałszyw e
i z p u n k tu  w idzen ia  ch rześc ijań ­
sk iej e ty k i całkow icie  n iem oralne . 
F ak tem  je s t jed n ak , że dzięki 
dob re j in ten c ji każdy  czyn o b o ję t­
n y  p rzy b ie ra  cechę dobrą , a  p rzez  
z łą  in ten c ję  cechę złą. Jed y n ie  
czyny p rzedm io tow e złe, ja k  to  
ju ż  w iem y z poprzedn ich  gaw ęd, 
n ie  dad zą  sie p rzerob ić  na  dobre, 
n aw e t p rzez  n a jb a rd z ie j ch w a leb ­

n ą  in te n c ję  i d latego  przytoczona 
n a  w stęp ie  zasad a  je s t fałszyw a.

C elem  w  e tyce  nazyw am y  to, 
do czego zm ierza  nasze działan ie , 
nasze czyny. Rzecz jasna , że w 
naszym  rozw ażan iu  p rzeznaczo­
nym  d la  m łodziu tk iego  odbiorcy 
m usim y  w ie le  rzeczy upraczczać, 
by w yraziściej p rzedstaw ić  isto tę 
p rob lem u. R ozróżniam y d w a  ro ­
dzaje -czynów : w ew n ętrzn y  i zew ­
nętrzny . Czyny w ew nętrzne , tak ie  
ja k : m yślenie , p rag n ien ia , p o s ta ­
now ienia , ta k  długo pozostają  d la  
otoczenia ta jem nicą , ja k  długo 
człow iek  ich n ie  u jaw n i. Czyny 
zew n ętrzn e  są  rea lizac ją  idei z ro ­
dzonych w  duchu , są  w idoczne 
d la  innych  ludzi, k tó rzy  m ogą je  
pochw alić  lub  zganić.

P opa trzm y  te ra z  jak  okolicz­
ność celu  w p ływ a n a  w artość  
m o ra ln ą  dzieła. Cel dob ry  po d w a­
ja  w arto ść  czynu przedm iotow o 
dobrego. K iedy  w ypełn iam y  n a ło ­
żoną p rzez  k ap łan a  poku tę  \v 
fo rm ie  m o d litw y  za um arłych , 
w ów czas zadość czynim y Bogu za 
nasze grzechy L p o m ag am y  z a ra ­
zem  Z m arłym , w  m yśl zalecenia 
P ism a św iętego : ..Św iętą i z b a ­
w ien n ą  je s t rzeczą m odlić się "za 
zm arłym i, aby  byli od grzechów  
ro zw iązan i” .

C el dobry  uśw ięca  czyny p rz e d ­
m iotow o obojętne. Mówi o tym  
re fren  p ieśn i w ykonyw anej przez 
so listkę starszego poko len ia : „ J a  
śp iew am  piosenki, d rż ą  czule 
dźw ięk i ludziom  n a  pocieszenie...
i jeśli k tó rem u , któż to  w ie  cze­
m u, łza czasem  b łyśn ie  w  oku, 
to  d la  te j czystej łzy jednej, p rz e ­
bacz m i b iednej".

O tym . że cel n ie  uśw ięca 
środków  złych, ju ż  w spom niałem . 
K łam stw o  pozostanie. zaw sze 
k łam stw em , choćbyśm y dopusz­
czali się ge w  n a jsz lach e tn ie j­
szym  celu. Ś w ięty  P aw eł ostro  
k a ra ł tych, k tó rzy  czynią  źle, aby  
zyskać dobro : „N iek tórzy  p ow ia­
d a ją , że m y uczym y: czyńm y złe, 
aby  przyszło dobre. P o tęp ien ie  
tak ich  je s t sp raw ied liw e”. Do­
puszczenie n a w e t n a jd ro b n ie jsze ­
go zła d la  zy skan ia  d o b ra  o tw o ­
rzyłoby fu r tk ę  do n a jp o tw o rn ie j­
szych zbrodni, w  im ię  rzekom ego 
dobra.

P rzez cel z ły  uczynki d ob re  i 
obojętne, n a w e t w ów czas gdyby 
ich e fek t by ł ob iek tyw n ie  dobry, 
tra c ą  m o ra ln ą  w artość  d o b ra  i 
s ta ją  się n iem ile  Bogu. Icfi dobro  
pozostaje jed y n ie  w sferze  dób r 
n a tu ra ln y ch  bez w arto śc i n a d ­
p rzyrodzonej. Ja sk raw y m  p rzy ­

k ładem  • w ykonyw an ia  tak ich  
w łaśn ie  fa łszyw ie  dobrych  czy­
nów  b y ła  k a s ta  faryzeuszów . L u ­
bili oni czynić dobrze n a  po ­
k la sk ; d la  w łasne j chw ały . Pan  
Jezus w ie lo k ro tn ie  gan ił ta k ie  po­
s tępow an ie  i s tw ie rdza ł, że oni 
w zięli ju ż  zap ła tę  sw oją. G dy do 
celu  dobrego dom iesza się ró w ­
nież m ała  p rzyz iem na  in ten c ja , 
w ów czas czyn n ie  tra c i sw ej m o­
ra ln e j dobroci. P obudk i bow iem - 
przyziem ne, ja k  chęć zysku pod,- 
czas w ykonyw an ia  p racy, czy 
p rzy k ład an ie  się do dobrej ro b o ­
ty, by zyskać pochw alę p rzełożo­
nego, n ie  p rzeszkadza ją  zdecydo­
w an ie  w  rodzen iu  się pobudek 
szlachetnych , a le  od w raca ją  m yśl 
od w znioślejszych celów . M otyw y 
p rzyziem ne n ie  są  godne dziecka 
Bożego. K ażdy ch rześc ijan in  p o ­
w in ien  szukać w  życiu w yższych 
ideałów  niż te, k tó re  p rzyśw ieca­
ły  Judaszow i. Im  w yższa po b u d ­
ka. ty m  czyn lepszy  i d o sk o n a l­
szy. N ajdoskonalszą pobudką, 
k tó ra  je s t w ład n a  uśw ięcić w szy­
s tk ie  n asze  godziw e czyny i n a ­
dać im  w artość  nadprzyrodzoną, 
je s t m iłość Boga. M iłującem u 
Boga w szystko w ychodzi na 
dobre.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY

Ko s me tyczne

Pielęgnacja oczu

P ięk n e  oczy są  da rem  n a tu ry . 
M ożna je  zachow ać na długo, 
a lbo  w cześnie popsuć. Oczy, tak  
ja k  i ca ły  nasz  organizm , w y m a­
g a ją  pew nej p ie lęgnacji i opieki. 
M usim y je  szczególnie ochran iać, 
by n am  służyły  ja k  na jlep ie j i 
nn jd łużej.

Oczy m ęczą się przy zby t s ła ­
bym , ale rów nież przy  zby t os­
trym  ośw ietlen iu . Z ja k ą  b ez tro s­
ką  przem ęcza się codziennie oczy. 
zm uszając je  do czuw an ia  i p ra ­
cy! N aw et p rzy  na jp iln ie jsze j 
p racy  p ow innó  się, ra z  n a  godzi­
n ę  p rzym knąć  oczy na  m inutę , 
lub  dw ie. albo  pozw olić im  spo­
g lądać  w  dal.

■ N ie należy  czytać w  tra m w a ju  
czy au tobusie , gdyż ciąg łe  w s trzą ­
sy ńięczą oczy zm uszone 'do m o­
zolnego w y chw y tyw an ia  liter.

Oczy nasze są na rażo n e  na  
b rud , k u rz  i dym . G dy są zm ę­
czone, w rażliw e, p rzepracow ane, 
w ów czas n a w e t na jłagodn ie jsze  
m ydło  czy najlep szy  k rem  n a k ła ­
d an y  n a  pow iek i d rażn i je  do te ­
go stopnia , że m oże pow stać  stan  
zapalny . Oczy jed n ak  należy  k ą ­
pać! N ależy zanurzyć  tw a rz  w  
w odzie i pod w odą otw orzyć o ­
czy. W ten  p ro s ty  sposób m y je ­
m y gałk i oczne. W ystarczy  p a rę  
sekund ! P oczątkow o sp raw ia  to 
tro ch ę  trudności, a le  proszę sp ró ­
bow ać! W krótce codzienna, w ie ­
czorna k ąp ie l oczu s tan ie  się 
czym ś ta k  n a tu ra ln y m , jak  m ycie

zębów . K to n ie  chce zanu rzyć  n o ­
sa . w  w odzie, lub n ie  um ie ob­
chodzić się z tam p o n ik iem  w aty, 

'•''•k tórym  też m ożna m yć oczy, po ­
w in ien  posta rać  się o kieliszek 
do p łu k an ia  oczu. W tedy kąp ie l 
je s t ju ż  zupełn ie  p rosta .

Jeś li oczy są  zaczerw ien ione na 
sku tek  przem ęczenia, rrtożna p łu ­
kać je  roz tw orem  kw asu  bornego 
lub  n ap a rem  ru m ian k u . 100 g ra ­
m ów  roztw oru  kw asu  bornego do 
p łu k an ia  oczu, k tó ry  m ożna n a ­
być w  aptece, starczy  na  długo. 
M acza się w n im  ta m p o n ik 'z  w a ­
ty  i p rzech y la jąc  głow ę m ocno 
do ty łu  w k ra p la  ciecz do oka, bV 
sw obodn ie  spłynęła.

N apar ru m ian k u  trzeb a  każdo­
razow o przygotow ać św ieży, b io ­
rąc na  p łask ą  łyżeczkę ru m ian k u  
pół szk lank i w rzą tku . R um ianek  
zalać w rzątk iem , p rzykryć  naczy ­
nie n a  p a rę  m inut, odcedzić, n a ­
s tęp n ie  po och łodzeniu  m aczać 
w a tk ę  w  naparze , a  następ n ie  
w yciskać n ad  o tw arty m i oczam i. 
Z am iast ru m ian k u  m ożna ró w ­
nież używ ać n a p a ru  z kopru  
w łoskiego, liści rozm arynu , albo 
zw ykłej herbaty .

H erb a ta  je s t dobrym  dom ow ym  
środk iem  do p ie lęgnacji oczu. 
G dy zaparzam y  sobie h e rb a tę  ta k  
zw aną „m aczankę", czyli jed n o ­
razow ą, porcy jną , m ożna n ią  ró w ­
nocześnie „napoić"’ oczy. K om pre­
sy z to reb ek  z h e rb a tą  to is tne  
dobrodzie jstw o  d la  oczu. A to n ie  
w szystko : rów nież w raż liw a  sk ó ­
ra  dookoła oczu w ygładza się i 
odśw ieża. Ten sam  sk u tek  d a je  
oczyw iście n a p a r  ru m ian k u  w  to ­
rebkach  jednoporcy jnych . Po 
p ro s tu  w yparzoną to rebkę  k ła ­
dziem y n a  oczy n a  10-15 m inut. 
T rzeba  dodać, że ta k ie  10 m in u t 
spędzone w  pozycji siedzącej czy

J u t a n
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UCZENI O BOGU

leżącej z zam knię tym i pow iekam i
i w  ca łk o w ity m  spokoju dzia ła  
też doskonale  na  nerw y!

G dy oczy pJfeką lub  łzaw ią, nie 
w olno zw lekać, an i leczyć się sa ­
m odzielnie. lecz w- po rę  pó jść do 
okulisty . T ylko on m oże s tw ie r­
dzić, czy je s t to jak ieś n iew in n e  
pod rażn ien ie  oczu, czy też s p ra ­
w a zakaźna.

Oczu w  stan ie  zapalnym  nie 
m ożna trzeć, choćby n a w e t m oc­
no sw ędziały . Ś luzow ate w ydzie­
liny  zlep ia jące  rzęsy m ożna u su ­
w ać d e lik a tn ie  za pom ocą ja ło ­
w ej gazy zw ilżonej roztw orem  
kw asu  bornego. G azę należy  w y ­
rzucić po jednorazow ym  użyciu.

Oczy zaczerw ien ione w ym agają  
ostrożności. N ależy un ikać  ja s k ra ­
w ego św iatła , k ilka  razy  dzienn ie  
stosow ać kom presy  z  ru m ian k u , 
kw asu  bornego  lub  h erba ty , i s ta ­
rać  się  dużo sypiać. Z apalen ie  
spojów ek, a n a w e t ta k  zw any 
pospolicie „ jęczm ień” pow inien  
leczyć oku lista .

N ie w olno próbow ać usuw ać 
ciał obcych, tak ich  ja k : z ia ren k a  
p iasku , owady,- czy sadza  (gdy 
d ostaną  się do oka) p rzez  tarc ie , 
gdyż w  ten  ̂ sposób ty lko  d rażn i 
się bardzo w raż liw ą  spojów kę. 
T rzeba zam knąć  oko, uchw ycić 
palcam i rzęsy górnej pow iek i i 
pociągnąć je  w  dół. Łzy, k tó re  
w sku tek  pod rażn ien ia  au to m a­
tyczn ie  w yp ływ ają , często w y ­
p łu k u ją  obce ciało  do k ą ta  oka, 
stąd  ju ż  ła tw o  je  u sunąć  przy  po ­
m ocy ró żk a  czystej chusteczki. 
N ieco roztw oru  k w asu  bornego 
lub  k ro p la  o liw y  także  m oże sp o ­
w odow ać w y p łu k an ie  c ia ła  obce­
go., ^

W raz ie  d o stan ia  się do oka 
o d łam ka  szk ła  bądź m eta lu , po­
dobn ie  ja k  i p rzy  oparzen iu  ż rą ­
cą cieczą oka, należy  m ożliw ie 
ja k  n a jp ręd ze j u dać  s ię  do o k u ­
listy . W szelka zw łoka je s t w tedy  
bezgran iczną  lekkom yślnością.

A.M.
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Kultura na co dzień Czy umiemy ładnie siedzieć
P ra w d z iw a  k u ltu ra  to  szacunek , uczynność, grzeczność, 

skrom ność. D obre m an ie ry  są  n iezbędnym  w aru n k iem  p ra w ­
dziw ej k u ltu ry  życia. K ażdy  człow iek, aby  m ógł szanow ać 
drugiego, m usi się sam  cenić.

W p racy  i w  życiu  codziennym  często w idzim y ja k  m łodzież
i dorośli zachow u ją  się zb y t sw obodnie, a m oże n aw et „byle 
j a k ’. Chęć za im ponow an ia  często b ierze  się za pew ność siebie. 
K obieta , k tó ra  u b ie ra  się w yzyw ająco , p rzesad n ie  m alu je , głoś­
no  śm ie je  się i m ów i. n ie  da n ikom u „dojść"’ do głosu, zw raca  
w p raw d z ie  n a  sieb ie  uw agę —■ a le  czy się podoba? M łoda 
dziew czyna, k tó ra  w yzyw ająco  k o k ie tu je , n ie  po w in n a  się d z i­
w ić, gdy  zostan ie  odpow iedn io  p o tra k to w a n a  przez sw ych 
ad o ra to ró w . D obre zachow an ie  się o dg ryw a w ie lk ą  ro lę ró w ­
nież w e flirc ie  czy m iłości.

N ie jed n o k ro tn ie  m ów i się o kobiecie, k tó ra  un ik a  w szystkiego, 
co m ogłoby zaszkodzić je j opin ii, że je s t p ru d e ry jn a . T o nie 
m a nic w spó lnego  z p ru d e r ią !  N ie będzie  n ic gorszącego, jeżeli 
zakochan i p rzy  k ie liszku  w in a , czy podczas tan g a  będą sobie 
czule p a trzeć  w  oczy, a le  zgorszeniem  będzie  b rak  p an o w an ia  
n ad  sobą i n ie  liczen ie  się z otoczeniem .

B ra k  o p an o w an ia  p rz e ja w ia  się rów n ież  tym , jeśli kob ie ta  
ja k o  m a łżo n k a  i m ężczyzna ja k o  m ałżonek  k ry ty k u je  swego 
m ęża (żonę) w obec członków  rodziny , p rzy jació ł, znajom ych 
o śm iesza jąc  go (ją) p rzez  pod k reś len ie  b łędów  lub  słabostek . 
Ja k o  m a tk a  czy ojciec p rzy  obcych lu d z iach  ka rc i sw oje  dzieci 
w yb u ch a jąc  gniew em .

P o staw ę  dobrze  w ychow anego  człow ieka m usi zaw sze ce­
chow ać grzeczność, uprzejm ość , o tw arto ść  i poczucie w łasne j 
godności. G rzeczność p o w in n a  być szczera. U żyw ajm y często 
słów  „proszę” i „d z ięk u ję”. M iejm y w zględy  w obec słabszych. 
M iejm y na  se rcu  p rzysłow ie — „M ow a je s t sreb rem , m ilczen ie  
z ło tem ” . K to  dużo m ów i, m ów i w ie le  g łupstw . D yskrecja  jest 
cnotą, k tó re j pow in ien  strzec  każdy  człow iek.

Czy chodzimy ładnie i lekko?
Idąc  ulicą  p rzy jrzy jm y  się czasem  idącym  p rzed  nam i kobietom . 

Je d n e  kob ie ty  d repczą  zg rabn ie , a le  p rzeg ię te  w  bok, d rug ie  s ta w ia ­
ją  stopy do w ew n ą trz , in n e  kołyszą się w  b iodrach , są też kob ie ty  
idące  ja k  d ragon , w zg lędn ie  n ie  id ą  lecz się w loką.

' -1
T ym czasem  chód pow in ien  być elastyczny , n ie  akcen tow any ,, ani 

n iedbały , lecz sw obodny! K ażda z nas chc ia łaby  m ieć ładny , 
w dzięczny, czyli sw obodny  chód. P rzy  o d ro b in ie  c ierp liw ości m oże­
m y  p o p raw ić  sw ój chód. D laczego na  w schodzie  kob ie ty  chodzą tak  
w dzięcznie, bo już  ja k o  dziew częta  noszą  na  g łow ie w  dzb an k u  w odę 
od źród ła  do dom u. D obrze, że m y  n ie  m usim y  nosić w ody w  d zb an ­
ku. Za dużo byłoby skorup , a  za m a ło  dzbanów . Z am iast dzbanka 
(podłoga też na  ty m  n ie  ucierp i), posłużyć się m ożem y g ru b ą  k siąż ­
ką. K ładziem y książkę  na  g łow ie i sp ace ru jem y  tam  i z pow rotem , 
s ta ra ją c  się aby  książka  n ie  spad ła . N a pew n o  nam  sp ad n ie  i to  nie 
raz, a le  jeś li w ykonam y  to  ćw iczenie  z dziesięć razy  z rzędu, to  chód 
po p raw i się bezw iedn ie  i n iepostrzeżen ie . To ćw iczenie  należałoby  
p rze rab iać  choć raz na tydzień .

P a m ię ta jm y  też i o tym , aby  n ie  s taw iać  stóp  ,,do ś ro d k a ”, bo  w ó w ­
czas będziem y się kołysać, n ie  s taw iać  rów niezo s tóp  pa lcam i zbytn io  
na  zew nątrz . R ęce p o w in n 3r zw isać luźno, ab y  n a b ra ły  n a tu ra ln y ch , 
zw iązanych  z chodem  ruchów . N ie p ochy la jm y  w  p rzód  górnej części 
tu łow ia . N ajlep ie j kon tro low ać  sw ój chód przy  pom ocy rrtocno n a ­
p iętego  s z n u rk a  na  ziem i i iść do k ład n ie  w zdłuż niego. Po ś ladach  
zo rien tu jem y  się co do w ad  naszego  chodu.

P y ta n ie  m oże tro c h ę  dziw ne — ład n ie  siedzieć? Z daw ałoby  się 
rzeczą n o rm aln ą , a je d n a k  n ie! O w szem  siedzim y n iedba le , sw obod­
nie, a le  zupe łn ie  bez w dzięku . M ożem y siedzieć wrygodnie  i  ład n ie  
zarazem . S iada jąc , n ie  ezynim y tego  rap to w n ie , lecz spoko jn ie  i ła d ­
nie. U n ik a jm y  o sten tacy jn eg o  w yg ładzan ia  spódnicy przy  siadan iu . 
M ożem y się rozsiąść szeroko  i sw obodn ie w  fo te lu  k lubow ym , ale 
ty lko  w e  w łasn y ch  cz te rech  śc ianach , w  k ó łku  rodz innym  czy też 
p rzy jac ie lsk im . P rzy  siedzen iu  p am ię ta jm y , a b y  stóp  n ie  sk ręcać 
zby tn io  do śro d k a  lu b  na  zew nątrz , n ie  m ów iąc  ju ż  o  rozs taw ian iu  
kolan . Bo to  n aw et w  żadnym  s tro ju  n ie  w y g ląd a  este tyczn ie . M oże­
m y n a to m ia s t skrzyżow ać nogi nieco w  bok, a n ie  p ro s to  ja k  św iece. 
B ardzo  zły naw y k  to  ó p ie ran ie  się łokciam i o stół, n ie  czynim y lego 
n aw e t w ów czas, gdy w iem y, że n ik t n a  n as n ie  p a trzy . P rzy  w s ta ­
w an iu  o d staw iam y  je d n ą  stopę lekko  w  tył, w stać  będzie w ygodniej
i  z ręczn iej.

HUMOR
— W czora j p o k łó c iliśm y  się 

2 żoną po raz p ie rw szy . K u p i­
liśm y  ład n y  ka w a łe k  w o ło w i­
n y  i żona chciała zrob ić  p ie ­
czeń, a ja w o la łem  b e fs z ty k i.

—No i ja k , m ó j drogi, sm a ­
ko w ała  ci pieczeń?

— Po o św ia d czyn a ch , k tó re  
zosta ły  p rz y ję te , m łoda para  
udaje się do ju b ile ra  po o b ­
rączki ślubne .

M łodzieniec obejrza ł ro zm a i­
te ob rą czk i i nareszcie w ybra ł 
dw ie z b ry la n c ika m i.

— Ile kosztu ją?  — zapy ta ł.
Osiemset p ięćdziesiąt do­

larów !
N arzeczony zbaraniał, po 

czy m  głośno, przeciągle g w iz ­
dnął i w ska zu ją c  na Inne ob­
rączki, zapyta ł:

— A te  ile?
— D wa przeciągłe  g w izd y , 

proszę pana! — r z e k ł  sp rze ­
dawca.

U czeń m ozo li się nad g ra ­
m a tyką : „ w k u w a ” fo rm y  cza­
su p rzeszłego , teraźn ie jszego  i 
przyszłego .

— M am usiu  — p y ta  — co
to za czas będzie: o jciec gra
w karty?

— Czas g łupio stra co n y  — 
odpow iada m atka .

Młoda d z ie w czyn a  w y ch o d zi 
za m ąż za starszego, dobrze  
sy tuow anego  pana. J e j kolo. 
ża n k i k o m e n tu ją  m o ty w y , k tó ­
re sk ło n iły  d z ie w czyn ę  do za- 
m ą źp ó jśc ia :

— C zy  sądzisz, że  w y ch o d zi 
ona za m ąż z m iłości?  — p y ta  
jedna .

— N a tura ln ie  — odpow iada  
druga. — Ona kocha  p ien ią ­
dze...
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HELENA MNISZKÓWNA

Rzewność sączyła się z m ętne j  pam ro k i  nocnej ,  okadzonej  w on ią  świeżej 
ziemi.

Przed  północą  zaszem ra ły  w  pokoju  ciche k rok i  Luci.
Bohdan p rzyciągnął  ją  do o tw artego  okna.
— Przyszłaś?.. . Je steś  u  m nie!  Ja k aś  ty dobra!  szeptał,  szczęśliwy, i cało­

wał je j  ręce.
Lucia zawisła m u  na  ramieniu .
Bodzio, pom im o szarości w pokoju ,  ujrzał blisko siebie duże  oczy dziewczy­

ny, pa ła jące  i sm utne .
— Luciu, ja  w y ja d ę  do Biało-Czerkas, ale... z tobą — szepnął  poruszony  do 

głębi.
Ona po trząsnęła  głową.
— To niemożliwe.
— Teraz, będziesz ze m ną  duchem , w sercu  cię powiozę, ale... ja  przy jadę  

by zab rać  ciebie całą, sw oją  własność, już na zawsze. Boś ty  m oja .  Wiódł 
nas  do siebie  taki  bożek, k tó rego  n ik t  nie  spostrzegł. D otyk  jego s k rz y d e ­
łek czułem daw no, te raz  już  i ty  odczuwasz ten u ro k  wszechpotężny.  Eożek 
naszego przeznaczenia  złączył nas i odk ryw a przed nam i  szerokie  ho roskopy ,  
idźm y, Luciu, w  ten wszechświat.  T yś  moja, więc pójdziesz, iść  m usisz!  P r a g ­
n iem y  tego wspólnie .

Lucia drżała, ale nie przeczyła. Cisza n ieznana  a pow ażna zapełniła  całą 
je j  istotę, unosząc w p rzes tw orza  dofers i m elodyjne .  Z us tam i blisko us t  
Bodzia przem ówiła  c ic h u tk o :

— Więc babcia  n a m  w y w r ó ż y ła : z a c z y n a m y  żyć ;  przeszłość była tylko p ro ­
logiem. Więc m y  w e  dwoje.. .

— Będziemy wreszcie szczęśliwi — dokończył Bohdan. — Tobie , uk o ch an a ,  
chcę of iarować to, czegoś w życiu nie zaznała . Idziesz ze m n ą : ' c z y  tak?

— Na całe życie!  — odrzekła Lucia ze szczerą, spoko jną  pewnością  siebie.
Czynili sobie szczere w yznan ia  początku swej  miłości, rozwój tych  uczuć

analizowali wspólnie . Upojeni  czarem, widzieli  przed sobą łąki,  us iane  k w ia ­
tem lotosu.

— Lucia — szepnął  B ohdan  — pa trz !  świta  n a  niebie . W sta je  r anek .
— To jes t  nasz wschód — odszepnęła p rzy tu lona  do narzeczonego, p e łna  u f ­

ności,  że szczęście obecne nie  jest złudą.
Różowe źrenice ju t rz en k i  spoczęły łagodnie na tw arzach  zakocha nych  i z a ­

barw iły  je ko lorem  d e l ika tnym  jak  pączk i  kw ia tu  jabłoni.
Świergot p taków  zadzwonił  per liście,  szepty  po ranne  rozniosły się w  p a r ­

ku, budząc  wszystko ,  co jeszcze spało.
Ja sk ó łk a  w chybkim  locie, f runę ła  do o tw artego  okna  i za trzepo ta ła  z k w i ­

leniem radosnym , nad pochylonym i ku  sobie głowami narzeczonych.
— To nasze p ierwsze  błogosławieństwo — rzekł Bohdan.
A ptaszyna  śpiewała nad  n imi h y m n  weselny. Po czym uniosła się w 'po­

wietrze,  lecąc w p ro s t  n a  łono ju trzenki.
B ohdan  i Lucia zamienili  z sobą  słowa pożegnalne.

LII

Pan  Maciej Michorowski po drażliwej rozmowie z W aldem arem , w  k tó re j  
raz jeszcze pow raca ł  do nieszczęsnej sp raw y  m ałżeńs tw a o rdyna ta ,  czuł się 
arozpaczonym.

Starzec  trząsł  się konw ulsy jn ie .  Suche ręce odsrw ał  od fotelowego oparcia  
i drżące  w yciągnął  do W aldem ara .

— Co będzie... Co będzie,  n a  Boga?^
Ordynat utkwił  w nim spoko jne  oczy.
— Ze mną,  dziadziu, czy z o rdynacją?. . .
— Ach! — krzy k n ą ł  pan  Maciej.
Rozwarte  jego palce skuli ły  się, ram io n a  opadły.
— Ten twój w ieczny spokój!  ta  ironia!.. . — wołał  z draż l iw ym  sm utk iem .
W aldem ar  wziął go za r ę k ę  i przem ów ił  łagodnie. Jak ieś  wesele  d rga ło  w

jego głosie.
— Nie, dziadziu, to nie ironia , to  ty lko odróżnienie  py tań .  Bo widzisz:  ja 

pozostanę już i nadal, tak  jak  dziś, bez zmiany*.
Mówiąc to, zadzwonił.
— Proś młodego pana  — rzekł do k am erdynera .
Starzec patrzył  na  niego n ieprzy tom nie ,  z obwisłą dolną wargą.
Wszedł Bohdan.
— Wzywałeś mię, wuju?. . .
Waldem ar  serdecznie spo jrza ł  w poważną tw arz  kuzyna ,  wziął go za  rękę  

i przyciągnął  ku sobie.
Zwrócił  się do starca.
— Oto jest  mój nas tępca,  przyszły  o rdyna t  M ichorowski na  Glębowiczach, 

obecny  właściciel  dóbr Bialo-Czerkaskich. O ordynację ,  dziadziu, będziemy 
więc spokojni.

W wielkiej ciszy, Jaka zapadła po tych  słow ach  n iespodziew anych , rozległ 
się okrzyk  B o h d a n a :

— Wuju?!

W aldem ar  uśc isnął  młodzieńca i rzekł z uśm iechem  dziwnie p ro m ie n n y m :
— No chłopcze,  nie  mie jże  m iny  tak  zdum ionej .  Do Biało-Czerkas p rzyje-  

d zjesz nie  jako  adm in is t ra to r ,  ale jako właściciel.  Biało-Czerkasy  b ędą  szkołą  
dla ciebie;  dopiero tu rozpocznie się tw a p raca  prawdziwa.

Bodzio p rzypad ł  da ram ien ia  o rdyna ta ,  ucałował je z uczuciem, z w y b u ­
chem szalu.

Tchnął  szczęściem i po ry w em  młodości.
Tego, co nań  spadło  n ie  p rzewidywał w najśm ie lszych  ro jen iach  sw ych.
N iespodzianka była zupełną  i olbrzymią .
O rdyna t  o dsuną ł  go lekko od siebie, p rzy jrza ł  się jego tw a rz y  rozjaśn ionej .
— Bodziu, co tobie?!
— Diogi w u ju !  T w oja  ho jność  jes t  bardzo cen n y m  dopełn ieniem mego 

szczęzścia... innego^ o k tó rym  Jeszcze nie  wiesz. Je s tem  narzeczonym  Luci 
Elzonowskiej — rzekł  m łody  człowiek,  z oczym a błyszczącymi radością.

Wrażenie było ogromne, n a  razie  nieoczekiwane.
P an  Maciej powsta ł  ciężko z fotela i drżący oparł dłonie o poręcz  rzeźbioną. 

Oczy skie row ał n a  Bohdana, oczy s ta rcze  może już  osta tn i  r az  do głębi w z ru ­
szone.

W aldemar nie zdziwił się sa m y m  fak tem  ile jego nagłością.  Uczul wielki 
ciężar na duszy k ruszący  się w pyl. W yrzuty ,  które czynił był sobie co do 
Luci,  m ia ły  więc um ilknąć  n a ,  zawsze.  Był już o nią spokojny .

U ścisnąw szy  u lub ieńca  rzek ł  serdecznie:
— Wierzę w szczęście wasze, k tó re  was szukało i na  k tó reśc ie  zasłużyli . 

U fam  tobie  chłopcze, p rzekona łem  się, że potrafisz  chcieć. Czego pragniesz, 
zawsze to zdobędziesz.  P rzeciw nośc i  zwyciężasz. Pozostań  tak im  nadal.

G dy p an  Maciej całował czoło B ohdana pow ierzając  m u  wnuczkę,  W alde­
m ar  rzekł z zapałem ;

— Przyznaj ,  dziadziu, że m a m  następcę, godnego rodu  Michorowskicb .
W dniu  zaręczyn młodej pary ,  zam ek  głębowicki,  g łuchy  i j a k b y  c iem nie j­

szy od zgonu narzeczonej  W aldem ara ,  za jaśnia ł  daw nym  przepychem  i życiem. 
Wielka chorągiew, n a  baszcie, rozwinęła  sw e b łękitne  skrzydło .  Ig ra ł  z n im  
wiatr  m ajow y,  pieściło słońce.

B ohdan, szczupłem u gronu  zebranej  rodziny, sąsiadom , adm in is t rac j i  i t ł u ­
mom służby miejscowej, p rzedstaw ionym  został jako  przyszły  o rd y n a t  glębo- 
wlcki.

Pon iew aż był ogólnie łub ianym , więc w iadom ość p rzy ję to  se rdecznie , cho­
ciaż ze zdum ieniem . Ale n a  W aldem ara  spoglądano smutnie .

On zaś po  dniu  skończonym , p rzy  zorzach wdeczornych, myśli  sw e tę skne  
z p rom ienne j  przeszłości , w k tó re j  się nurzały ,  sk ie row ał na  przyszłość.

Pozostała  m u  już tylko akcja  czynów społecznych, z je j  has łem pójdzie d a ­
lej, ona m u  będzie w skazów ką  przewodnią  bytu.

Ordynat s to jąc  na  m a rm u ro w y c h  schodach przystani, pa trzył  na szumiącą 
rzekę, p rz e tk a n ą  zachodem  słońca,  pa trzy ł  n a  sk łon  n ieba i na  św ie tne  k o ­
rony  drzew zwierzyńca,  p a trza ł  i m yślą  łowił m in ione  Ika r ie  swej szczęśli­
wości.

Radość m ia ł  w duszy, ż e  oto na jd roższych  obrazów  swego życia  n ie  za ­
tarł , że u topia  uroczna ,  ideału pełna, pozostanie  z niio na  zawsze.

Zaślubił  ją mocą uczuć sw ych i w ie rnym  jej pozostanie, s topi się z nią, 
z jednoczy nierozdzielnie. ,

Źrenice o rdyna ta ,  uchwyciły n a  obłokach cudną wizję sp ływ a jącą  k u  n ie ­
mu. W iotka, śliczna,  sunę ła  n iby  p tak  m istyczny ,  w przelocie m u sk a ją c  w ir-  
chy  drzew, że pod dotknięc iem  je j  s tóp  szem ra ły  śpiewnie. Z frunę la  n a  b iałą  
p ianę wód i szła cicho, u rok iem  natchn ien ia ,  zda się anielska.  Niosła do d u ­
szy  ukochanego  miłość n ieskończoną,  n iezm ierne  o tchłanie  tę skno t  i m rzący  
szept widzięczności , 1 uko jen ie  i ntuchę na  p racę  życia.

Niosła mu w szystk ie  sk a rb y ,  k tó re  on czcił i w se rcu  sw ym  ukryw ał ,  które 
wielbił  s ta le  i pieścił' w yobraźn ią  wzmocnionego uczuciem ducha.  Szła po fali 
rozświetlonej  — jego wieszczka, bóstwo uśw ięcone  w  jego jes testw ie,  t a  j e d y ­
na ,  ja sna  postać, k tó ra  odleciała od niego. ..  by  wiecznie trwać.  Duch jego by ł  
tam , z nią, i t e raz  gdy  ona idzie po szeleszczących w odach,  jes t  j a k b y  m ie ­
sz k an k ą  sta łą , j a k  dziecko najdroższe ,  w zrok  pochłania ł  ją z uszczęśliwie­
niem, z re l ig i jną  czcią.

Już  jest  blisko.  W aldem ar  czuje ją przy  sobie ;  jak iś  de l ika tny  wiew słów, 
n ieziemski pocałunek,  jej  tchnienie.

Usta  o rd y n a ta  szepcą z zachM ytem:
— Ty... moja! . ..
P a trzy  n a  n ią  w ekstazie bezpam iętnej ,  złocony ogniskami zorzy.

KONIEC

UW AGA — CZYTELNICY

Począw szy  od n astępnego  n u m e ru  u kazyw ać się będzie co 
tydz ień  na  naszych  lam ach  now a, in te re su jąca  pow ieść pt. „N a­
m io ty  w ezy ra”, p ió ra  W alerego  P rzyborow sk iego . Pow ieść ta  
ad re so w an a  je s t g łów nie  do m łodzieży, n iem n ie j je d n a k  za in ­
te re su je  o n a  i C zy teln ików  bardz ie j do jrza łych .

W alery  P rz y b o ro w sk i  (1845-1913) jes t  au to rem  w ie lu  p rac  nau k o w y ch
oraz powieści obyczajow ych  i h is to rycznych .  Jego ks iążki  dla  m łodzie­
ży, w y d aw an e  w dużych nak ład ach  i w znaw iane  często aż  do czasu 
w ojny,  były  chętn ie  b rane  do ręk i  przez młodego czytelnika. Do n a j ­
popula rn ie jszych  jego powieści należą n iew ątp l iw ie :  „Szwoleżer Sta- 
cbo”, „B itwa pod R a szy n em ” , „Młodzi gw ardziśc i” , „A d iu tan t  naczel­
nego w o d z a ” , „O łszynka  g ro ch o w sk a” . Wszystk ie  te  ks iążk i  odznacza­
j ą  się dużą p rosto tą  sty lu  i j ę z y k a  sw adą  n a r ra c y jn ą ,  hum orem . M a­
m y  nadzie ję ,  że i dzisie jszy Czyte ln ik chętnie  zapozna  się z t y m  t y ­
pem powieści polskiej, okreś lane j  m ia n e m  h is to ryczno-przygodow ej ,  
związanej  t a k  bardzo z dz ie jam i w łasnego n arodu  i k o lo ry tem  w łasnej  
ziemi.

T łem  h is to rycznym  książki, k ó trą  zap rezen tu jem y  naszym  
C zyteln ikom , są p rzygo tow an i^  i p rzeb ieg  w y p raw y  w ied eń ­
skiej k ró la  Ja n a  II I  Sobieskiego, a w ięc  V ictorii W iedeńsk ie j, 
k tó re j trzech se tn ą  rocznicę obchodzim y w  b ieżącym  roku.

INDEKS 47977


